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— Zlituj się pan, jakże m ożna wchodzić! W idzisz pan przecież, że jestem  tylko  
w rannej to a le c ie ...

— O! Proszę sobie nie robić nic z te g o ! ...  Ja długo nie zabaw ię!



N a sz e  d z ie c i.
— D laczego  mój K aziu  n ie  chcesz się  baw ić  

z J a n k ą ?
— B aw iliśm y  się , p ro szę  m am y  w  A dam a 

i E w ę, a le  ona  z jad ła  ca łe  jab łk o , a m n ie  n ic 
n ie  da ła !...

D a ła  m u  d o  z r o z u m ie n ia .
—  G dybym  b y ł d ziew czyną, p an n o  Ju lc iu , 

a  p a n i ch łopcem , czy  o d w aży łab y  się  p an i m nie 
p o ca ło w ać?

— A lboż ja  w iem ?... P an  je d n a k , zda je  m i 
się , n ie  m ia łb y  n ic p rzec iw  tem u ...

R ó w n o u p r a w n ie n ie  k o b ie t .
W  A u stra lii o trz y m a ły  ju ż  k o b ie ty  ja k  w ia ­

dom o p raw o  g ło sow an ia . N iedaw no je d n ę  z nich 
z a p y ta ł zn a jo m y :

— A ja k  p an i d o b ro d z ie jk a  g ło so w ała  p o d ­
czas o s ta tn ich  w y b o ró w ?

—  M iałam  b ia łą  je d w a b n ą  su k n ię , u b ra n ą  
k o ro n k am i i w ielk i k ap e lu sz  ze s tru s iem  pió­
rem ...

M y śl p o d a tn ik a .
H m ! W  P ru sa c h  w y d an o  ro zp o rząd zen ie , n a  

m ocy  k tó reg o  k ażd em u , k to b y  o b raz ił te le fo ­
n is tk ę  w  u rzęd o w an iu , o d b ie ra  się  p raw o  u ż y ­
w an ia  te lefonów ... Mój B oże, g d y b y  to  ta k  u  n as  
zab ro n io n o  p łac ić  p o d a tk i k ażd em u , k to  o b raz i 
e g z e k u to ra !

S łu sz n a  w y m ó w k a .
—  Co też  ojciec chce o d e m n ie ! M oje s to ­

su n k i m a ją tk o w e  są  u p o rząd k o w an e !... N ie m am  
c e n ta  d łu g u , k tó ry b y  n ie  b y ł z a p is a n y !...

N a  W iśn ic z u .
C elem  od b y cia  k a ry  w ięz ien ia  p rz y p ro w a ­

d za ją  n a  W iśn icz w a g ab u n d ę , k tó ry  spędz ił tu ­
ta j w ięk szą  część sw ego  życia .

G dy  go u jrz a ł za rząd ca , z a w o ła ł:
—  Oho! A w y  znow u t u ?
— Coż rob ić , p an ie  d y re k to rz e  — rzecze  on 

n a  to  —  w szęd z ie  d ob rze , w  dom u n a j le p ie j!

U p o ś r e d n ik a  m a łż e ń s tw .
—  Ot, p ro szę  sp o jrzeć  ty lk o  p an ie  baron ie !... 

To A n g ie lk a , m a p ięćd z ies ią t ty s ię c y  fun tów ...
—  W ie p an , o n a  d la  m nie... za  c iężka!

Podanie Kajetana Kokodyniaka
do

Świetnej c. k. Prokuratoryi Państwa.

Wielmożna Prekuratoryjo!
J o  —  niniejszem podpisany 
W ła sn o ręczn i^  i przytomni^,
R obię  t a k k  doniesienie,
C o  się tyczy — niby do  mnię.

Ż ę  w idzący s ię  w o bk o ło  
O to c z o n y  policyją,
W ied ząc  o tem , żę  z nas p rzec ię  
Kreminały tylko żyją,

fl uc iec  gdzię nieznający,
C h oćbym  teg o  pragnął s z c z e rz ę  — 
/'Aówię: P an ię  P rek u ra to r !
P r o s z ę  b a rd zo !  niech pan bierzę!

P rze św ie tn a  P r e k u r a to r y o !
J a  nię piszę przez  obłudę , 
f l lę  z s e r c a  życzliw ego:
J a k  mnię złapią  —  za ra z  pódę!

B o  ja k  dobry  obyw ate l  
Lodom ery i i Galicyi,
J a  wysoki m am  szacu n ek  
I dla sądu  i po licy i!...

N iechżę  szp ic lę  się popiszą,
Niech poka*ą» t ę  nię gap ię!
Klnę się na konstytucyję ,
Ż ę  mnię żaden  z nich nię złapię!...

Chat-Noir.
o o

M u si m ie ć  r a c y ę !
W  d n iu  s re b rn e g o  w ese la  o p o w iad a ją  sobie 

p ań stw o  M ateuszow ie  w rażen ia  z m in ionego  
czasu .

—  P am ię tam , ja k  dziś, m oja K undziu  — rzecze  
p a n  M ateusz  — p rz e d  ćw ierć  w iek iem  o fia row ałaś 
m i n a  im ien iny  p o rtfe l, h a fto w an y  w łasno ręczn ie ... 
N ies te ty , zg u b iłem  go teg o  sam ego  ro k u ... Je ś li 
się  n ie  m y lę , to  z jedne j s tro n y  p rzed s taw io n y  
b y ł m oty l...

—  N ie... To by ło  z d ru g ie j s tro n y !

Z g łę b i  A fr y k i.
(O pow iadanie m yśliw ego).

W  czasie  m ej o sta tn ie j w ęd ró w k i po A fryce  
m iałem  w g łęb i dziew iczego la su  b ardzo  c ie­
kaw e zd a rzen ie . W y b ra łem  się  b y ł n a  p tak i, 
m ia łem  też ' s trz e lb ę  n a b itą  d ro b n y m  śru tem . 
N agle  u jrza łem  p rzed  so b ą  o g rom nego  gory la ...

S trze lać  n ie  by ło  po  co, ś ru t n ie  p rzeb iłb y  
sk ó ry , n a  ucieczkę  by ło  ju ż  późno...

W iadom o, że g o ry le  są  b ardzo  z łośliw e, są ­
dziłem  też , że  w y b iła  o s ta tn ia  godzina  m ego 
życia .

A le w  o s ta tn ie j chw ili, g d y  ju ż  p raw ie  czu­
łem  ła p ę  p o tw o ra  n a  sw ych  p lecach , p rzy sz ła  
m i, ja k  się  później okazało , g e n ia ln a  m yśl.

O dw racam  się  w  ty ł  i w o łam , ile ty lk o  m ia­
łem  s i ł :

—  H op ! H op !... P an ie  H ag en b eck  ! C hodźno 
p a n  tu ta j... B ardzo  ła d n a  m ałpka ... n ad a je  się 
a k u ra t  do p ań sk ie j m en aże ry i... A le p ręd k o , bo 
g o tow a u c ie c !

I co p ań stw o  p o w ie c ie !... G dy g o ry l u s ły ­
sza ł nazw isko  H ag en b eck a , ja k  n ie  w eźm ie  nóg  
za  pas... u c ieka ł, aż  się  za nim  k u rz y ło !...

W  s z k o le .
Nauczyciel: K to tam  gw izda ! Ja s iu , ty  m u ­

sisz w ie d z ie ć !
Jaś  (k tó ry  w łaśn ie  sam  g w iz d a ł) : W iem , p ro ­

szę  p a n a  p so ra , a le  n ie  p o w ie m !
N auczyciel: B ardzo  to  ład n ie  z tw ej s t r o n y ! 

W idać , że je s te ś  d o b ry m  ko legą ... S iadaj !...

U  d e n ty s ty .
— Co je s te m  w in ie n !
— P ięćd z iesią t k o r o n !
—  P a n ie ! I  p an  to  n azy w asz  bezbo lesnem  

w y ry w an iem  zębów ?!...

D y s k r e tn e  p y ta n ie .
(R zecz dzie je  się  w  sklepie).

—  P ro s iłb y m  o d am sk ie  pończochy!
—  P a n  dobrodzie j życzy  sob ie  d la  sw ej m ał­

żonki, czy  te ż  m oże b y ć  coś w  lep szy m  g a ­
tu n k u  ?

C ud n a tu r y .
W  je d n e m  z p an o p tik ó w  w ied eń sk ich  p o k a ­

zyw ano  k o b ie tę , k tó ra  p o tra fiła  m ilczeć p rzez  
p ięć  godzin  z rzęd u . L ek a rze  ab so lu tn ie  n ie  p o ­
trafili w y tłu m aczy ć  n au k o w o  te j osobliw ości.

i i e k o  pada jabłko od jabłoni.
(H um oreska).

N asza  ro d z in a  b y ła  n a d  w y raz  d o b ran ą .
S k ład a ła  s ię  o n a  z trz e c h  osób , z k tó ry ch  

p ie rw sze  m iejsce  n a leża ło  się  z w iek u  i u rz ę d u  
m ojem u d ro g iem u  ojczulkow i, d ru g ie  kochane j 
m am ie , trz ec ie  zaś  m n ie , k tó reg o  obydw o je  ro ­
dziców  n azy w ali sw ą  pociechą.

M am a d o b ro d z ie jk a  s ta ra ła  się w poić w  m e 
se rce  ró żn e  cn o ty  ew an g e liczn e , co je j je d n a k  
p rzychodz iło  z tru d n o śc ią , o jczu lek  b y ł w ięcej 
w o ln o m y śln y m  i o s ta teczn ie  n ie  w y p ra w ia ł w cale  
a w a n tu r , je ś li  n ieszczęśc ie  zd arzy ło , że m nie 
sp o tk a ł n a  czu łem  sam  n a  sam  z p a n ie n k ą , za ­
m iast w  szkole.

K ończyło  się  w ów czas n a  tem , że  -pow ażnie 
k iw a ł g łow ą, u śm iech a ł się  do s ieb ie  jakoś 
sm u tn o  a  ta jem n iczo  i sz e p ta ł p ó łg ło sem :

—  N ied a lek o  p ad a  ja b łk o  od ja b ło n i !
D aw niej n ie  w iedzia łem , że to  ja  m am  być 

tem  jab łk iem , dziś m i s ię  ju ż  oczy  o tw o rzy ły  
i rozum iem  d o sk o n a le  zn aczen ie  ty c h  słów , zd a ­
rzy ło  się  bow iem , że p o d słu ch a łem  m im ow oli 
rozm ow ę m ego  życiodaw cy  z je d n y m  z ko legów . 
D ow iedzia łem  się  z n iej, że  mój papcio  w  m ło­
dych  la ta ch  p ro w ad z ił żyw ot b ardzo  w eso ły , że 
i te ra z , ilek roć  n a d a rz y  się  sposobność , n ie  g a r ­
dzi n ią  w cale , co m n ie  zaś n a jb a rd z ie j u c ie ­
szy ło , iż w idzi z rad o śc ią , że  i s y n e k  je d y n a k  
w chodzi w  jeg o  ś lady .

T y le  w y s ta rc z y  ch y b a , a b y  C zy te ln ik  zda ł 
sob ie  sp ra w ę  z k im  m a  do czyn ien ia .

P ew n eg o  p ięk n eg o  p o p o łu d n ia  siedzie liśm y  
p rz y  kaw ie  w szy scy  razem , to  je s t  ja ,  papcio  
i m am a. K ażde z n a s  z a ję te  b y ło  czem  innem , 
o jciec zam y ślo n y  g w izd a ł sob ie  pod  nosem  a ry ę  
z „W eso łe j w d ó w k i“ i p u szcza ł w  dal kó łka  
z d ym u , m am a czy ta ła  z n ab o żeń stw em  „C zas“ 
p o p o łudn iow y , ja  zaś  rozw aża łem , gdzie  dziś 
zabaw ić  się  w ieczorem . Ja k o  ak ad em ik  m iałem  
pozw o len ie  w racan ia  codz ienn ie  po  je d e n a s te j 
w ieczór do dom u, m u s ia łem  się  je d n a k  zobo­
w iązać so len n ie , że czas te n  spędzę  w C zy te ln i 
A kadem ick ie j, lub  Sodalicy i, k tó re j członk iem  
b y łem  z p o lecen ia  m am y.

W tem  ciszę, ja k a  n a  chw ilę  zap an o w ała , 
p rz e rw a ła  n a sza  poczciw a M arysia , k u c h a rk a  
i poko jów ka  w  je d n e j osob ie  i, s ta ją c  w e drzw iach , 
w y rz e k ła :

— Ja k a ś  p a n ie n k a  m a in te re s , pew n ik iem  
do  p a n ic z a !

T o rzek łszy , p o p ch n ę ła  n a  sam  ś ro d e k  po­
k o ju  ja k ą ś  z a m u rd zan ą  d z iew u szk ę , zdaje  m i się 
c ó rk ę  s tró ża  z p rzec iw k a , k tó ra , p rz e ra ż o n a  n ie- 
znajom em  o toczen iem , zd o ła ła  ty lk o  w y ją k a ć :

— P ro szę  p a n a ! T am  czeka  n a  dole p a ­
n ie n k a  ! P o w iad a , że sp a c e ru je  ju ż  godzinę  p ra ­
w ie i p ro s i, a b y  p a n  zeszed ł, bo  z m a r z ła !

— Co za  p a n ie n k a ?  —  zap y ta łem , czując, 
że  pod  k rzy żo w em i sp o jrzen iam i rodziców  cze r­
w ien ie ję , ja k  b u rak .

—  A lbo ja  w iem ! —  o d p ow iedz ia ła  m ała , 
n ieco  ju ż  ośm ielona . —  K aza ła  m i pó jść  n a  gó rę  
n a  p ie rw sze  p ię tro  i pow iedzieć , że  czeka... Ma 
n a  sob ie  b ia ły  ż ak ie t i ta k i o g rom ny  kap e lu sz , 
ja k  p a raso l...

T ru d n a  ra d a  — p o m y śla łem  sob ie  — kob iecie

n ie  pozw olę czekać  n a  m ro z ie ! T o n ie  po ka- 
w a le rsk u ... Z ab ra łam  się  też  za raz  do w yjścia .

M am a p o p a trz y ła  n a  m n ie  ze zg ro zą  i w św ię- 
tem  o b u rzen iu  za łam ała  d łon ie , papcio  pog roził 
m i p a lcem  i rz e k ł:

—  C h ło p cze ! Z daje  m i się , że  zaczynasz  zb y t 
w cześn ie .

M am a zaczerw ien iła  się  je szcze  ra z , rodziciel 
p o k iw a ł znow u palcem , ty m  razem  jed n ak  w i­
doczn ie  ze  m nie zadow olony ...

—  S tach u ! w sty d ź  się! —  rz e k ł po k ilku  
m in u tach . —  Z aledw ie  sk o ń czy łeś  d w adzieśc ia  
la t i ju ż  gon isz  za  p an n am i! Cóż to  b ędz ie  pó­
źniej !...

A  po  jak im ś czasie  dodał:
—  H o! H o!... Za m ych  m łodych  czasów  by ło  

zu p e łn ie  in a c z e j!
—  T a tk o  je s t  w  b łęd z ie ! —  o d p a rłem . — 

To n ie  ja  gon ię  za  p an n am i! T o o n e  m i spoko ju  
n ie  d a ją ! Cóż j a  te m u  je s te m  w in ien ? ... T a  je ­
d n ak  je s t  bezcze lna , sk o ro  o d w aży ła  się  m ole­
s to w ać  m n ie  aż tu ta j w  dom u p rz y  kaw ie !... 
Z ato  b ędz ie  je d n a k  u k a ra n a !  N iech sob ie  tam  
łaz i po  u licy , n ie  w y jd ę , aż za  godz inę!

To pow iedziaw szy , s iad łem  z rezy g n acy ą , 
zd ecy d o w an y , n ie  ru sz y ć  się, aż za  godzinę , 
choć c iekaw ość  p a liła  m nie , k to b y  to  m óg ł być  
tak i.

T e raz  z a b ra ła  z ko le i g ło s m oja rodz ic ie lka  
i w y rzek ła  z n am aszczen iem :

— B rzydko  to , mój S ta s iu , je ś li p an ien k i 
b ie g a ją  za m łodym i ludźm i, a le  je szcze  b rzy d z ie j, 
jeże li tak ie j b iedaczce , k aże  s ię  czekać  n a  u licy , 
n a  m rozie ... T rzeb a  p rzec ież  m ieć s e r c e !... A m oże 
o n a  lek k o  je s t  u b ra n ą ? ...

W iedz ia łem  o tem , że z a p a try w a n ia  m ojej



W  s z k o le .

G odzina h is to ry i n a tu ra ln e j w  szko le  żeńsk ie j.
P an i n au czy c ie lk a  w y k ład a  sw ym  słuchacz­

kom  o w ężu  g rzech o tn ik u , opow iada  im , co to 
za  szkod liw e i z łośliw e zw ierzę  i k o ńczy  p y ­
tan iem  :

—  A m oże k tó ra  z w as p o tra fi mi nazw ać 
in n e , rów n ie  n ieb e z p ie c z n e ?

— B ocian! — odpow iada  S tas ia .

D z iw n e .
J a k ż e  tam , p an ie  są s ied z ie ? ... D a ją  k rów k i 

m lek o ? ...
Ja k o ś  tam  idzie! D zienn ie  m am  około 

dw ieśc ie  litrów !
Z ap ew n e  w szy stk o  idzie do m ia s ta  n a  

sp rzed aż  ?
Nie, n a jw y że j trz y s ta  litrów !...

W  p o w ic iu .
B yło ra z  dw oje b liźn ią t, ta k  do s ieb ie  po ­

dobnych , że n a w e t ro d zo n y  ojciec n ie  m óg ł ich 
rozróżn ić . S e rce  m a tk i je d n a k ż e  n ig d y  się  n ie 
m yliło  i m ów iło  je j zaw sze : 7 o je s t to, a to 
je s t tam to!

N a p la n ta c y a c li .

— P ro szę  mi dać  spokó j! Je s te m  uczciw ą 
d z ie w c z y n ą !

—  W iem  o tern!
I chcę n ią  n ad a l zostać!...
A ... T ego  n ie  w ie d z ia łe m !

P o d c z a s  o św ia d c z y n .

—  K ocham  p an ią , p an n o  G e n iu ! N ie m ogę 
sk u tk iem  teg o  sy p iać  po  nocach , g d y ż  m y ś lę  
c iąg le  ty lk o  o p an i!

—  A czy p a n  sądzisz , że b ędz iesz  m óg ł 
spać , g d y  się  p o b ie rz e m y ?

U z u p e łn ie n ie .

Córka  (p ła sk a , ja k  d e sk a  —  do m a tk i) : Nie 
po jm u ję , m oja m am o, d laczego  n am aw iasz  m nie 
do m a łżeń stw a  z człow iek iem , k tó ry  m a  ta k i 
d u ży  g a rb  z ty łu ...

M atka  (z p o w ag ą): W idzisz, m oja có rko  k o ­
ch an a , m ałżonkow ie  pow inn i się  w za jem n ie  u z u ­
p e łn iać ... C zego to b ie  b ra k u je  z p rzo d u , on  m a 
z ty łu !

m am y  są  b a rd zo  zacofane  i t r ą c ą  ś red n io w ie ­
czem , o g rom nie  m n ie  te ż  zdziw iło jej odezw an ie  
s ię  końcow e.

N ie ! M am a m a r a c y ę ! — p rz e rw a ł ojciec 
m e ro zm y ślan ia . —  N ie pozw ól te j m ałe j czekać  
z b y t d ługo ! O św iadcz m ojej p rzy sz łe j synow ej 
p o zd row ien ie  odem nie  i pow iedz je j, że  c ie szy ł­
b y m  się b a rd zo , g d y b y m  ją* m ógł poznać!... 
C iekaw y  z re sz tą  je s te m , czy też  ty  m asz  d o b ry  
gust...

~  O — Co s ię teg o  ty czy  — o d p a rłem  — 
to  d o b rego  g u s tu  d a łem  już  dow ód, p rzychodząc  
n a  św ia t w  ta k  d o b ran em  s tad le  m ałżeńsk iem !

O dpow iedź m oja sp o d o b a ła  się  w idocznie 
i o jcu  i m atce , on  z fa n ta z y ą  począł p o d k ręcać  
w ąsa , o n a  p o w sta ła  i zb liży ła  się  do lu s tra ...

P on iew aż  ono pow iedzia ło , że n ie  sk łam ałem  
w cale , gdyż  tw a rz  je j zachow ała  d a w n ą  św ie­
żość i m łodość, p rzem ó w iła  do m n ie  o k ilk a  
o k taw  życzliw ie j:

S ta s iu ! P okaż , że je s te ś  d o b rze  w ycho­
w an y m  i n ie  k aż  czekać  n a  s ieb ie  m łodej d a m ie !

Ju ż  idę, m am u siu ! —  o d p a rłem  z ry w ając  
się  z m iejsca.

~  W iesz  co, S tachu  ? — p rz e rw a ł m i ojciec — 
i ja  pó jdę  z to b ą . C iekaw ym  b ard zo  i chcia łbym  
się  p rzek o n ać , czy  też  ła d n ą  je s t  ta  tw o ja  bo ­
g d a n k a  !

—  P ro szę , n iech  ta tk o  zo s tan ie  racze j w  do­
m u  — p ró b o w ałem  tłu m aczy ć  —  ow a o soba  m o­
g ła b y  się  czuć zażen o w an ą  obecnośc ią  n iezn a ­
jom ej osoby ...

N ie n a  w ie le  się  je d n a k  p rz y d a ły  te  persw a- 
zye , o jciec m ój b y ł  og ro m n ie  u p a r ty  i je ś li raz  
co p o stan o w ił, choćby  ta m  św ia t m ia ł się  za­
p aść , m u s ia ł n a  sw ojem  postaw ić .

Awans.
Hanka p o s z ła  z w s i  do m ia s t a ,
J e s t  ju ż  w  m i e ś c i e  k w a r ta ł  tr z e c i  
U j e d n e g o  pana  radcy,
Gdzie z g o d z i ła  s i ę  do d z iec i .

S tara  m a tk a  ją o d w ie d z a ,
I m a s w o j ą  r a c y ę  w r e ś c i e ,
Bo i ją  o b ch od z i  p r z e c ie ż  ,
P r o w a d z e n ie  córki  w  m ie ś c i e .

A gdy s ta r a  j e s t  już  w  domu,
W s z y s t k ie  ku m y i s ą s ia d k i  
D owiad ują  s i ę  o Hankę  
Z u s t  rod zo n ej  pani matki .

—  Ho! h o !  h o !  —  w y w o d z i  s ta r a  —
Nikt nie  p o zn a łb y  H anusi ,
Jak s i ę  w  s o b i e  w y p e łn i ła ,
Jaka  biała  na gam bnsi!

U d o b r e g o  pana s łu ż y  
(O p ow iad ać  o tern s i ł a ! )
M ówiła mi, ż e  s i ę  c z u je  
Już tak ,  jak by  m a m k ą  b y ła ! . . .

Chat-Noir.

A h a !
P a n  P a w e ł s iad a  do w agonu  p o c iągu  po­

sp ie szn eg o  w raz  ze sw o ją  m łodą żo n k ą , a b y  
ru sz y ć  w  podróż  p o ślu b n ą .

W tem  teśc io w a  p rz y s tę p u je  doń , b ie rze  go 
p o d  rę k ę  z p ow ażną  m in ą  i rzecze :

— Mój d rog i z ięc iu , pozw olisz, m am  ci je s z ­
cze coś w ażnego  zak o m u n ik o w ać! j. >;

—  P ro szę  b a rd zo ! • > '
—  P am ię ta j, że  m n ie  się  n ie j[sp ieszy  zostać  

babką '!...

J a  też , zn a jąc  go, n ie  p ró b o w ałem  w ięcej 
odw odzić  go od pow zię tego  zam ia ru , w iedząc, 
że  b y ło b y  to  ty lk o  do lan iem  oliw y do ognia.

I zan im  w dzia łem  n a  s ieb ie  p a lto t i z n a la ­
z łem  ręk aw iczk i i k ap e lu sz , życiodaw ca m ój s ta ł 
ju ż  g o tow y  do d rog i, ja k  zw yk le  w yśw ieżony  
i w y p erfu m o w an y , słow em  m łodzian , k tó reg o  
n ik t n ie  p o sąd z iłb y  n aw e t, że je s t  o jcem  d w u ­
d z ies to le tn ieg o  sy n a .

N a odchodnem  z a p y ta ła  je szcze  m am a :
—  S tas iu ! A  ja k  n a  im ię tw ej w y b ra n e j?  

vT eraz  dop iero  zb a ran ia łem !...
, A lboż ja  w iem , k to  tam  n a  m n ie  czek a? ... 

M oże to  b y ć  K azia , m oże b y ć  Ju lc ia , A ndzia , 
Ja n ia , a  m oże i H elcia ... C zy ja  w iem , k tó ra  
z n ich ? ...

N ie tra c ą c  je d n a k  fan tazy i, rz e k łe m :
—  D aru je  m am a, a le  w  ty c h  w y p ad k ach  

d y sk re c y a  je s t  rz eczą  h o n o ru ! ...
—  No, chodźże raz  ju ż , ch łopcze! N ie m a­

ru d ź ! — w o ła ł ojciec zn iec ie rp liw iony . — C ie­
k aw o ść  m nie pali, a ty  tu  sob ie  najspoko jn ie j 
rozm aw iasz!...

Z esz liśm y  n a  dół, ja  n ie p e w n y  i ja k iś  zaa fe ­
ro w an y , ja k  sz tu b ak , g d y  go w o ła ją  do k ance- 
la ry i p a n a  d y re k to ra , mój rodzic  u śm iech n ię ty , 
p o w ied z ia łb y m  — złośliw ie.

—  Spodziew am  się  je d n a k  —  zauw aży łem , 
n im  w y sz liśm y  ze sien i — że ta tk o  n ie  zrobi 
te j m ałe j żadne j a w an tu ry ! ...

N ie o d pow iedz ia ł n a  to  an i słow a, a  ja  p rz y ­
znam  się , n ie  m ia łem  w cale  o cho ty  p ro w ad ze­
n ia  dalsze j rozm ow y, gdyż  p a liła  m n ie  n ie p e ­
w ność , co się  te ż  s ta n ie  za  k ilk a  m in u t, a  m oże 
i sek u n d .

W reszc ie  zn a leź liśm y  się  n a  u licy .

D o ś w ia d c z o n a .
—  P ow iadam  ci H elu , że  n ieszczęśliw a  m i­

ło ść  m a też  sw oje d o b re  s tro n y ... N ie trz e b a  
się  p rzy n a jm n ie j obaw iać  z łych  sk u tk ó w !

W y tłu m a c z y ła .
—  Je ś li je d n a k  kochasz  m n ie  rzeczyw iśc ie  

ta k  go rąco , ja k  tw ierdz isz , to  pow iedz, d laczego 
o szu k u jesz  m nie , ile r a z y  w y jad ę  z K rakow a. 
N ie zap ie ra j się! M am  n a  to  dow ody!

— E j, ty  g łu p ta sk u ! To ty lk o  d la teg o , ab y  
cię p rzek o n ać , ja k  b a rd zo  m i c ieb ie  b ra k u je !

W e d łu g  m ia r y .
— Co p a n u  w in ien  je s te m , p an ie  do k to rze , 

za  w y leczen ie  m n ie  z s o l i te ra ?
—  S ześć se t k o ro n !
—  S ześćse t k o ro n ? ... Bój się  p a n  B oga!... 

S o lite r m ia ł p ięćd z ies ią t m e tró w , w obec  teg o  
w y p a d a  po d w an aśc ie  k o ro n  za m e t r ! T o tro ch ę  
za  d rogo!

O g ło sz e n ia .
B ezd zie tn y  w dow iec  p o szu k u je  m łodej m am ki 

ze zd row ym  p o k a rm em  i d o b rem i św iadectw am i.

P a n n a , u m ie jąca  szyć, hafto w ać  i p ra so w ać , 
znajdz ie  u m ieszczen ie  b iu row e.

D la m łodych  p ań  p o leca  się o p e ra to r  n a ­
gn io tków , m łody  w dow iec, p o szu k u jący  zarazem  
żo n y  z lep szeg o  dom u z w iększym  posag iem .

Za g o rący  w sp ó łu d z ia ł w  p rzy jśc iu  n a  św ia t 
m ego  p ie rw o ro d n eg o  sy n a , d z ięk u ję  se rd eczn ie  
w szy stk im  P . T. Z najom ym  i P rzy jac io łom .

Z a tk an ie  k loze tów  za ła tw iam  p ew n ie  i tan io .

D om  z p o w odu  od m ien n eg o  s ta n u  do sp rz e ­
dan ia .

D la s ta rsz e g o  m a łżeń stw a  p o trz e b n a  s łu ­
żąca , k tó ra  p o tra fiła b y  za s tąp ić  p a n ią  dom u 
i go tow ać.

L okaj, o b zna jom iony  ze s łu żb ą  d am ską , p o ­
szu k u je  p o sad y  w  dom ach  a ry s to k ra ty c z n y c h . 
M oże się w y k azać  n a jlep szem i re fe ren cy am i.

W idzia łam , że o jcu  m em u  sp ra w ia  o g ro m n ą  
rad o ść  zak ło p o tan ie , w  ja k ie m  ja  się  zn a jdu ję , 
n ie  sp u szcza ł ze  m n ie  fo rm aln ie  w zro k u  i u śm ie ­
c h a ł się  c iąg le  je d n a k o w o  złośliw ie.

R ozg ląda łem  się  n a  p raw o  i lew o  i rz eczy ­
w iście, u jrza łem  o k ilk an aśc ie  k ro k ó w  od  n as  
p rzech ad za jącą  się o sobę  ro d za ju  żeń sk ieg o  
w  b ia łym  żak iec ie  i o g ro m n y m  k ap e lu szu  na 
g łow ie.

Z w róconą  b y ła  do n a s  ty łem , n ie  m ogłem  
w ięc p o znać , k tó ra  to  z m ych  znajom ych , choć 
k sz ta łtam i w łaśc iw ie  żadne j n ie  p rzy p o m in a ła ...

S e rce  b iło  m i ja k  m ło tem , zw łaszcza , g d y  się  
odw ró c iła  k u  nam .

U jrzaw szy  n a s  obu , zb liży ła  się  do n a s  szy b ­
k im  k ro k iem , o b rzu c iła  obu  g n iew n em  sp o jrze ­
n iem  i rz e k ła  z w idoczną  iry ta c y ą :

—  N ie, K aro lu ! To d o p raw d y  b a rd zo  n ie ­
g rzeczn ie  z tw ej s tro n y , ta k  d ługo  k azać  m i 
tu  czekać  n a  sieb ie ...

S łow a te , sk ie ro w a n e  b y ły  n ie  do m n ie , a le  
do m ego  p a p y , k tó re m u  je s t  n a  im ię K aro l...

T e raz  ro le  się  zm ien iły ... P ap ie  z rzed ła  m ina , 
j a  zaś zaczą łem  u śm iech ać  się  złośliw ie, co znów  
o jczu lka  w y p ro w ad ziło  w idocznie  z rów now ag i, 
gdyż  o d ezw ał się  do m nie w  te n  sposób :

—  W y n o ś s ię  do dom u, a lbo  gdzie  ci się 
z re sz tą  po d o b a!...

J e s te m  d y sk re tn y m , n ie  p a trz y łe m  w ięc , co 
dalej będz ie , an i p o tem  n ie  p y ta łe m  p a p ę  o ep i­
log  sp o tk an ia !...



K r ó tk i  in te r e s .
D o je d n e g o  z g im nazyów  k rak o w sk ich  zg ła ­

sza  się  ży d ek  z C h rzan o w a ze sy n em , k tó ry  
m a  zdaw ać  egzam in  w stę p n y  do k la s y  d rug ie j. 
D y re k to r  g im nazyum , po p rzeg ląd n ięc iu  p a ­
p ie ró w  k a n d y d a ta  i zn a le z ien iu  w szy stk ieg o  
w  p o rząd k u , o św iadcza  ojcu, że  ch łop iec  m a 
s ię  zg łosić  n aza ju trz  o  ósm ej ran o , p rzed tem  
je d n a k  m usi z łożyć ta k s ę  eg zam in acy jn ą  w  k w o ­
cie dw adzieśc ia  c z te ry  koron .

— J o j ! — s tę k a  ojciec —  aż dw adżeszcza  
cz te ry  k o ro n y !... H e rr  D e re k to r le jb e n , ja  je zd y m  
b id n y  sra lita ... m oży  p a n  b ed że  co spuszczycz!...

—  B ardzo  ż a łu ję ! T ak a  je s t  u s ta w a  —  od­
p ow iada  d y re k to r .

—  N u!... W i p a n  c o ?  — rzecze  o b y w a te l 
c h rzan o w sk i po n am y ś le  —  ja  dam  dw anaszcze  
k o ro n y ... N iech p a n  je m u  p ita  ty lk o  p o łow y!

M o d n e  m a łż e ń s tw o .
—  O sta teczn ie  zgodzę się  zo stać  p a ń sk ą  żoną!
— Je szcze  je d n o !  N iech p an i je d n a k  p a ­

m ię ta , że  ja  g o tow ać  n ie  um iem !

O tw a rty .
—  S zu k am  m ęża  d la  m ej córk i... C zy nie 

zn a  p a n  ja k ie g o  o d p ow iedn iego  k a n d y d a ta ?
—  A ja k ic h  k w a lif ik acy i ż ąd a łb y  p a n  od 

n iego  ?
—  H m !... P ięk n y m  b y ć  n ie  p o trz e b u je , bo 

o n a  sam a  je s t  ła d n ą , b o g a ty m  ta k ż e  n ie , gdyż  
o n a  m a  dość p ien ięd zy , a le  chc ia łbym , ab y  
p rzy n a jm n ie j on  b y ł m o ra ln y m  człow iek iem .

D o b r z e  w y c h o w a n y .
—  C zy pozw oli p an i d o b ro d z ie jk a , że  w  je j 

to w arzy s tw ie  z jem ... w iep rzo w ą  p iecz eń ? ...

K a c y a !
—  P rz ep ra szam , czy tu ta j m ieszk a  p a n n a  

A ndzia  L u b id z ieck a?
—  N ie, p a n ie ! O p ię tro  w y ż e j!... N iech się 

p a n  je d n a k  n iep o trzeb n ie  n ie  fa ty g u je , m oże 
p a n  u  m n ie  zostać!

D o w ó d .
Sędzia :  W ięc  u trz y m u je  pan i, że  p an i ży ła  

z o sk a rżo n y m  p rzez  la t ośm ... Z ap ew n e  chce 
p an i p rzez  to  pow iedzieć, że  je s te śc ie  m a łż e ń ­
stw em .

Św iadek: T ak  je s t ,  p an ie  sędzio!
Sędzia :  A  m a  p an i d o w o d y ?
Św iadek: N a tu ra ln ie ! T rzech  sy n ó w  i trz y  

c ó rk i!...

N a  r e d u c ie .
— W iesz  F e lek , ch ę tn ie  w zią łbym  ja k ie  do­

m ino , b y le  ono  ty lk o  b y ło  m łode , ła d n e  i n ie  
kosz to w ało  w iele ...

Z m a łż e ń s k ic h  d y sk u r só w .
(R ozm ow a podsłuchana po u kończen iu  m iodow ych m iesięcy).

— Je ś li ojciec, m o ja  Z osiu , n ie  chce ju ż  
n ic  w y p łac ić  n a  p o cze t tw ego  p o sag u , to  m oże 
k a z a łb y  ci bodaj zap lom bow ać  zęb y !...

D e lik a tn y .
P an  K aro l w y jech a ł n a  d ru g i m iesiąc  po ś lu ­

b ie  w  p o d róż , k o ch a jącą  żo n k ę  m u s ia ł zaś  p o ­
zostaw ić  w  K rakow ie .

P rzez  czas sw ej n ieb y tn o śc i p rz e s ła ł je j j e ­
d n ak  p ię tn a śc ie  listów  i dw adzieśc ia  k a r t  z w i­
dokam i, choć n ieo b ecn o ść  je g o  trw a ła  za ledw ie  
tr z y  ty g odn ie .

G dy  pow rócił, p o zna ł, że. u sp o so b ien ie  żony  
ja k o ś  się  zm ien iło . B y ła  ozięb ła , ja k  n ig d y  
p rzed tem .

—  K o teczk u ! Co ci ta k ie g o ?  —  zap y ta ł.
—  A c h ! T y  m n ie  ju ż  n ie  k o c h a s z ! — od­

p a r ła  ze łzam i w  oczach. —  W  siódm ym  liście 
n ie  p rz e s ła łe ś  m i an i je d n e g o  c a łu s a !

—  T ak , n a jd ro ż sz a !  —  odpow iedzia ł sp o ­
k o jn ie . — Z rob iłem  to  z ro z m y s łe m ! T ego  dn ia  
ja d łe m  ro z b ra tla  z ceb u lą , a w iem , że  ty  teg o  
zap ach u  n ie  z n o s is z !

C n o tliw a .
— N ie w iem , co ci ludz ie  chcą od  n a s ! Cóż 

dziw nego , że  s ię  kocham y ... J a  je s te m  p rzecież  
m ęża tk ą , a i ty  je s te ś  żona ty ...

N ie p o r o z u m ie n ie .

— W ięc to  je s t  p o r t re t  teg o  m ężczyzny , 
k tó ry  zd o b y ł tw e  s e r c e ?

— A leż n i e ! T o p rzec ież  mój m ą ż !...

Sluibista.
Pan p o ru czn ik ,  c o  był go ły ,
Z p r z e p r o s z e n ie m  —  jak . . .  b a jo n e t ,
Pan p o ru czn ik ,  k tóry  s t a l e  
Był c ie r p ią c y  —  na brak m o n e t ,

Który obiad ja d ł  w m e n a ż y ,
I ży ł  ż y c i e m  p ó ł- t u ła c z e m ,
Co w y s t a w a ł  przed  H aw ełk ą ,
D łubiąc w  z ę b a c h  w y k łu w a c z e m ,

Co z n a jo m y c h  s w y c h  n a c ią g a ł ,
A z s z w a c z k a m i  m i e w a ł  s ch a d z k i ,
J ed n e m  s ł o w e m  tak i  la j tn a n t ,
Goły la j tn a n t  a u s tr y a c k i .

L ajtn an t  ó w  m ia ł  ta k ie  s z c z ę ś c i e ,
( 0  j a k ie m  ś n i ł  n i e u s t a n n ie )  —
Że na balu raz w  k a s y n ie  
S p o d o b a ł  s i ę  p e w n ej  pan n ie .

Nic d z i w n e g o :  t a ń c z y ł  n i e ź l e ,
P r z y tu p y w a ł  z  w ie lk ą  s i łą ,
W w a lcu  p a n n ę  ś c i s n ą ł  w  p a s i e ,
Ein, zwei, drei —  i dobre  było  I

K urz m d  biindig: o ż e n i ł  s i ę ,
(P an n a  była d o ś ć  b o g a tą )  —
A po ś lu b i e :  Hochzeitsreise 
W arum nicht gar?... S t a ć  ją  na to ! . . .

P r e fa ty n e r  był Krakowiak  
(K rak o w iacy  c h ło p c y  n ie ź l i )  —
R o z c z u l i ł  s i ę ,  ż e  pan lajtnan  
J a k ą ś  p a n n ę  s e  p r z yw ie ź l i .

Pan p o ru czn ik  go  p o k lep a ł ,
Dał k o r o n ę . . .  (To n ie  żar ty ! )  —
I r z e k ł :  „Jutro  z n o w u  s łu ż b a !
Jutro  zbudź  m n ie  —  K e r l!— o c z w a r te j  1“

P u n k t  o c z w a r te j  c h łop a k  puka  
W drzwi sy p ia ln i  raz i drugi. . .
C isza . . .  Nikt s i ę  n ie  o d zyw a  
Na d y sk r e tn y  a larm  s łu g i .

A w i ę c  w ła z i  do syp ia ln i ,
(Bo Krakowiak n ie  j e s t  fa ją )  —
I za  r am ię  pana  s z a r p ie :
„ P a n ie  la j tm a n !  n ie ch  pan w s t a j ą  r

Pan p o ru czn ik  śp i  i chrap ie ,
L ecz  s i ę  budzi m łod a  ż o n k a  —
„Co ty  k c e s z  tu  g łu p ia  c h ł o p a ? ! — "
Z p r z e r a ż o n y m  w z r o k ie m  bąka.

—  To i n t e r e s  n ie  j e s t  p a n n y !  —
R zek ł  f o r y s i c  z ły  ju ż  t r o c h a ,
—  Pan n a  t a k ż e  a u f vom Sztrozak,
U b ierać  s i ę  —  i w y n o c h a ! . . .

Chat-Noir.

Z p o d s łu c h a n e j  r o z m o w y .
K om pozytor: W ie p an , ja  na jw ięce j k om po­

n u ję  w  n ocy !
Przyjaciel: T o p rzec ież  s ta ra  h is to ry a , że 

w  nocy  n a jb a rd z ie j k ra d n ą !

W ła ś n ie  d l a t e g o !
— C zy p a n  za s ta n a w ia ł się  k ie d y  n ad  p rz y ­

jem n o śc iam i i za le tam i s ta n u  m a łż e ń sk ie g o ?
—  O I B ardzo  c z ę s to !
—  A d laczego  się  p a n  n ie  ż e n i?
— W łaśn ie  d la teg o !...

Z b o ta n ik i .
—  M uszę je d n a k  zw rócić  p a ń sk ą  u w ag ę , iż 

je s te m  ju ż  p rzek w itła ...
— S ądzę  je d n a k , że  ch y b a  n iem a  jeszcze  

o w o c ó w !

Z n a la z ła  s ię  w  k r o p c e .
P a n n a  K azia  w y b ra ła  się  ze sw ym  b ardzo  

bo jaź liw ym  k o n k u re n te m , k tó ry  w  żad en  spo­
sób n ie  m óg ł się  zdobyć n a  o dw agę , b y  się 
ośw iadczyć, n a  k o n c e rt do sali s ta re g o  te a tru .

M uzyka g ra ła  w ła śn ie  N r. 5. p ro g ra m u , a  k a ­
w a łek  te n  p o d o b a ł się  ta k  m łodem u  człow ie­
kow i, iż o d w aży ł się  n a  zap y ta n ie  to w a rz y s z k i:

— P an n o  K a z iu ! C udow ny  k aw a łek ... Czy 
n ie  zn a  p an i ty tu łu ?

A K azia u śm iech n ę ła  się  po sze lm ow sku  
i odpow iedz ia ła  c ichu tko , a  je d n a k  d o b itn ie :

—  Modlitwa dziewicy!
To rzek łszy , p o d a ła  m u p ro g ram , w sk azu jąc  

p a lu szk iem  w sk azu jący m  n a  n u m e r p ią ty , gdzie  
oczy je g o  sp o czę ły  n a  s ło w a c h : Mendelsohn 
M arsz weselny...

Z ad u m ał się  i n ie  odpow iedz ia ł an i słow a, 
n a  d ru g i je d n a k  dzień , z rozum iaw szy  d e lik a tn y  
p rz y ty k  p a n n y  K azi, zdoby ł się  n a  o dw agę , k u ­
p ił p ie rśc io n e k  za ręczy n o w y  i o św iadczyw szy  
się , zo s ta ł n a tu ra ln ie  p rz y ję ty ! ...

R óżne rodzaje  „peclia66.
1. P odczas o b iad u  m ieć za  są s ia d a  p o lityka , 

k tó ry  chce ci w y jaśn ić  k w e s ty ę  b a łk ań sk ą .
2. Ż ądać  p o łączen ia  ze s tra ż ą  ogniow ą, gdyż  

pa li się  w  sąs ied z tw ie , a  u zy sk ać  tak o w e  z za ­
k ład em  p o g rzeb o w y m  W olnego .

3. Z apaść  n a  p u ch lin ę  tw a rz y  w  dn iu , w  k tó ­
ry m  w łaśn ie  m iało  n a s tąp ić  p ie rw sze  ren d ez - 
v o u s  z u k o ch an ą .

4. S iedzieć  w  czasie  k o n c e rtu  p rz e d  jeg o ­
m ościem , k tó ry  lub i gw izdem  w tó ro w ać  m uzyce .

5. C zekać n a  dam ę, k tó ra  zap o w ied z ia ła  sw e 
odw iedziny , u s ły szaw szy  g ło s dzw onka , p o sp ie ­
szyć  do p rzed p o k o ju , b y  je j w łasn o ręczn ie  o tw o­
rzy ć , a ty m czasem  n a tk n ą ć  się  n a  eg zek u to ra ...

6. W  ciem nym  poko ju  p rzez  p o m yłkę  zam ias t 
żonę  (leżącą  ju ż  w  łóżku), pocałow ać teśc iow ą 
i to  n ie  w  tw arz !

7. Z łożyć u szan o w an ie  zap rzy jaźn io n e j ro ­
dzin ie , k tó re j pociechy  lu b ią  się  p a sy am i baw ić 
k ap e lu szem  lu b  cy lin d rem  gościa.

8. P ro w ad zić  n a  g ra n ic y  z u rzęd n ik iem  cło- 
w ym  n a s tę p u ją c ą  ro zm o w ę: — M a p a n  co do 
o p ła ty ?  — Nic! — R zeczyw iście  n ic ?  —  T ak  
je s t!  —  No, w  tak im  raz ie  p ro szę  o tw orzyć  
k u f r y !

9. W  w agon ie  k o le i e lek try czn e j s tać  na 
p la tfo rm ie  obok  n iew ias ty , u b ra n e j w  m odny  
k ap e lu sz , poczuć n ag le , że szp ilka  od  n iego  w p a­
k o w a ła  ci s ię  n a  pó ł ca la  w  oko i u s ły szeć  p rz y ­
je m n y  g ło s ik : „P an  d a ru je , ja  teg o  n ie  z ro b i­
łam  n a u m y ś ln ie !" .

10. P rzy w itać  z o tw a rtem i ram io n am i w cho ­
dzącego  do m ieszk an ia  lis to n o sza  p ien iężn eg o  
i dow iedzieć  się  od  n iego , że zam ias t p rzek azu  
lub  lis tu  z p ięc iu  p ieczęciam i m a ty lko ... n ak az  
p ła tn iczy !...

A h a !
(D yalog  dw u p rzy jac ió łek ).

—  W y o b raź  sob ie , dziś ran o , g d y  b y łam  
je szcze  n ieu cz esan a , w szed ł p rzy p ad k o w o  do 
p o ko ju  m ój n a rzeczo n y ... N ie m asz po jęc ia , ja k  
się p rze raz iłam ...

W y o b rażam  s o b ie ! A le  ja k  on  dop iero  
m u s ia ł się  p r z e s tr a s z y ć !...



Z kuchni i przedpokoju.
1. Pokojówka.

J e s t  to  m łoda  p o k o jów k a ,
U d o b re g o  p ań s tw a  służy,
C hoć ,  c o  p raw d a ,  p łacą  dobrzy , 
L ecz  ma z ak re s  p racy  duży.

Gdy w  niedzielą s ią  w ystro i ,
T o  sią dmie nie gorzej pawia,
B o  ma za w sz ą  w c o  sią ubrać,
P an  i pani w ciąż  jej spraw ia .

Pani — bluzki jej kupuje,
W iąc  d la tego  za podziąkę ,
Gdy d os tan ią  taki prezent,
T o  ca łu je  panią  w  rąkę.

Pan  — kupuje je j pończo chy ,
(B o pan zna  dziew czyny gusta)
Gdy d os tan ią  taki prezen t ,
T o  ca łu je  pana  —  w usta.

Pani po tem  c h c ą  zo b a c z y ć  
J a k  jej leży bluzka św ie ża  — 

pan j e s z c z e  je s t  t ro sk l iw szy :
S a m  p o ń c zo ch y  jej przymierza!.. .

2. Lokaj.
K ajtek  lokaj, s ta ry  wyga,
O d  hon o ru  jeg o  —  w ara !
Lubi m łod ą  pokojów ki,  
b o b r ą  wino i cyga ra !

Biedny, bo je s t  c z łe k  uczciwy,
(T ak! że by śc ią  to  wiedzieli!)
W iąc d la tego  z sw oim  panem 
R egularn ią  w szy s tk o  dzieli.

I przed  nikim nic nią zdradzi,
B o  —  dy sk recya  to  rz ecz  wielka!.. .  
L ecz  —  ta  s am a  p o k o jó w k a  
• cyga rko  i butelka.

jeżeli m am  być szczerym , 
(O tw a r to ś c i  nikt nią zgani) —
Z panem  dzieli sią wzglądami, 
N aw et  sam ej J a ś n ią  Pani!

Bo i on i pan — z a ró w n o  
t t a j ą  b a rd zo  czu łą  s e r c ą ,
P an  sią zna — na całow aniu ,
Lokaj zna  s ią  —  na f ro te rcą ! . . .

Chat-Noir.

M ąd ry  s y n e k .
J e d e n  z fran cu sk ich  po lity k ó w  zo sta ł z oka- 

zy i N ow ego R oku  ozdob iony  k rzy żem  L egii h o ­
n orow ej.

O te m  dow iedz ia ła  się  ro d z in a  z g a z e ty  po­
ra n n e j, g d y  w ięc o jciec p rz y b y ł w  p o łu d n ie  na 
o b iad  do  dom u, p y ta  go  jeg o  s ied m io le tn ia  p o ­
c iecha  :

T a tu s iu !  C zy to  p raw d a , że  zo s ta łe ś  k a ­
w a le re m  L egii hon o ro w ej ?

—  T ak , mój s y n u ! —  odpow iada z p ow agą  
z ag ad n ię ty .

—  J a k ż e  się  c ie s z ę !
— C ieszysz  s ię ? ...  P oczciw e dziecko!...
— T ak ! Bo te ra z , g d y b y ś  u m a rł, to  n a  p o ­

g rzeb ie  tw y m  b ęd z ie  m u zy k a  i b ę d ą  s t r z e la ć !...

P okaż  k u b ic ie  m a ły  pa lec , a ona  z a raz  chce 
ci oddać  ca łą  ręk ę .

O  G

G dzie k u c h a rk i sześć , tam  je s t  p rzy n a jm n ie j 
d w an aśc ie  żo łn ie rzy .

O o
Z nam  je d n e g o  k u p ca , u k tó reg o  tu z in  je s t  

d w an aśc ie  ty lk o  w te d y , g d y  się  pom ili!...
O o

J a k  się  biji b ra w o  od szp iw aczk i i w o ła : 
b is !... to  ty lk o  d la teg o , a b y  ona  je sz c z e  raz  
p ró b o w ała . M oże się  p o p ra w i!

O O
K ubita , k tó ra  dużo ry czy , m ało  m lika  daje . 

N a p rz y k ła d  szp iw aczka.
O O

K olum b to  b y ł ta k i m ą d ry  p a n , co p o tra fił 
p o staw ić  n a w e t ja jk i... J a  k ied y ś  p o trzeb o w ałem  
baw ić  s ię  w  K o lu m b a! P o szed łem  do Szpaca, 
k aza łem  sob ie  d ać  k a w a łe k  g ę szy n y , żydow sk i 
k aw io r, dw a ja jk i n a  tw a rd o , tro szk i rzodk iew k i 
i cy bu lk i. J a  to  p o trzeb o w a łem  z jadacz  w szy stk o  
a  ja jk i to  zo staw iłem  stacz!... M oże p ań stw o  
ty ż  sp ró b u je !  T o b a rd zo  ła tw e !

o o
D laczegi n a sze  żo łn irze  n o szą  d aszk i p rzy  

c zak ach ? ... D la teg i, ż eb y  im  o rze ł n ie  z rob ił 
ja k ie g o  figiel n a  n o s !

G  G

Co to  je s t  p la to n iczn a  m iło szcz? ... T o je s t  
ca łk iem  to  sam o, ja k  g d y b y  k to ś  ro z łu p a ł o rzech , 
w y rzu c ił z ia rno , a g ry z ł łu p y .

G  G

M iłoszcz w  p ó źn ie jszy m  w iek u  to  b a rd zo  
ko sz to w n a  ro z ry w k a . N ie k u ż d y  m oże sob ie  n a  
coś p o d o b n eg o  pozw olić.

G  G

K to ra n o  w sta je , te n  je s t  z p rzep ro szen iem  
g łu p i!

G  G

D jabe ł p o trzeb u j i dz iesięcz godzin , a b y  p rze- 
g ad acz  je d n e g o  m y szczy zn y , a  k u b ita  p o trz e ­
b u je  ty lk o  je d n y  go d z in y , a b y  p rzeg ad acz  dz ie ­
s ięć  m y szczy zn y  i s to  dyab łów .

G  G

S ta ra  m iłoszcz n ie  rd zy  w ie je , a le  b ardzo  
d łu g o  odpoczyw a.

G  G

Ile ra z y  ja  s ły szy , co su łta n  tu re c k i m a  aż 
tr z y s ta  żon , to  ja  sob ie  z a raz  m y ś lę , że  ze  m nie 
b y łb y  b a rd zo  k iep sk i su łta n !

G  G

Je d n o  j e s t  słow o, co m a  aż  p ięcz „ y “ m ia ­
n o w ic ie : „ B y n y d y k ty n y “ , a  je d n o  ty lk o  słow o, 
k tó re  m a  ty sz ą c  p lu sk w y  „łóżko “ .

D o b r y  s o b ie .
W  p ew n em  m ieście  garn izo n o w em  z a k w a te ­

ro w a ł s ię  m ło d y  p o ru czn ik  i ja k  zw yczaj każe , 
m u s ia ł p o sk ład ać  w izy ty  sw ym  b ezp o śred n im  
p rze łożonym , w ięc p rzed ew szy s tk iem  k a p ita n o ­
w i, m ajo row i i pu łkow nikow i.

Z n a jd o w ał się  w ła śn ie  p rz e d  dom em , w  k tó ­
ry m  m ie sz k a ł p u łk o w n ik  i p ew n y , że  n ie  za ­
s ta ł  go, w y ją ł k a r tę  w izy tow ą i z ag ią ł już j e ­
d e n  je j róg .

W tem  u jrz a ł p rzed  b ra m ą  s tró ż a  d o m u :
—  P rz e p ra sz a m , czy  tu ta j m ieszka  p a n  p u ł­

k o w n ik  X .?
—  T a k  j e s t ! T u ta j ! — b rzm ia ła  odpow iedź. — 

J e s t  w ła śn ie  w  dom u, d op ie ro  co w róc ił z k o ­
sza r !

—  T a k ? ...  — rzecze  p o ru czn ik  — chow ając 
b ile t do k ie szen i. —  M oże ju tro  b ęd ę  m ia ł w ię ­
cej s z c z ę ś c ia !

I  odszed ł.

R a c y a !
—  D laczego  p ań stw o  n a js ta rs z ą  có rk ę  n a ­

zyw acie  bum erang?
—  Bo ile ra z y  w y d a liśm y  ją  za  m ąż, zaw ­

sze w ra c a ła  pod  dach  rodzicielsk i.

S iła  p r z y z w y c z a je n ia .
(R ozm ow a dew otek).

—  S ły sza ła  k o ch an a  p a n i?
—  N ie, m o ja  d ro g a ! ... Cóż n o w e g o ?
— W y o b raź  p an i sob ie , ta  có rk a  W alen to - 

w ej, k tó ra  p o ch o w ała  ju ż  trz e c h  m ężów , po 
ra z  c zw arty  w y sz ła  za m ąż  za je d n e g o  k o n d u ­
k to ra  k o le jo w e g o !

— Co te ż  p a n i m ó w i!
— J a k  B oga k o c h a m ! A  w ie p an i, ja k i m ieli 

p rz y p a d e k  w  czasie  ś lu b u ?
—  N ie m o ja  p a n i !
—  C ałe  m iasto  o te m  m ó w i!...
—  G adajże  p an i p ręd ze j, bo  u m rę  z c iek a ­

w ości !...
—  O tóż, w idzi pan i, g d y  ju ż  by li w  koście le  

i m ieli w stąp ić  n a  s to p n ie  w ie lk iego  o łta rza , 
n ag le  zgasło  św ia tło ...

—  P a lec  B oży, k o ch an a  p a n i! ... No i c ó ż ?
—  A no, có żb y !... O na zn a  ju ż  tę  d ro g ę , w ięc 

p o sz ła  n a p rz ó d  po om acku , a m ęża  p o c iąg n ę ła  
za so b ą !

A r y s to k r a ta .
— Ja k ż e  ta m  dziec i p a n a  b a ro n a ?
—  D z ię k u ję ! N a js ta rsz y  m a ta b e s , ś red n i 

je s t  sp a ra liż o w an y  a  ty lk o  n a jm ło d szy  sp raw ia  
m i k ło p o t, m a  o s p ę !

Z z o o lo g i i .
— D laczego  n a z y w a ją  p sa -n a jin te lig e n tn ie j-  

szem  ze z w ie rz ą t?
—  P o n iew aż  um ie  sob ie  u rząd z ić  w y g o d n e  

życie , a  n ie  p o trzeb u je  p raco w ać !

N ie m o ż liw e .
P od słu ch an a  rozm ow a dzieci).

—  J a  ci je d n a k  pow iadam , m oja K aziu , że 
ty m  an io łk iem , k tó ry  n a  g w iazd k ę  p rzy n o s i nam  
p o d ark i, n ie  je s t  n ik t in n y , ty lk o  n asz  t a t u ś !

— Co te ż  ty  g a d a s z !... J a k ż e  m ó g łby  się 
ta tu ś  sp u śc ić  p rzez  kom in , w idzisz  p rzec ie , ja k i 
m a k o lo sa ln y  b r z u c h !

W  r e d a k c y i .
—  Czy p a n  ju ż  o fia ro w ał k tó re j re d a k c y i 

sw ój p o em a t do d r u k u ?
— N ie, p a n ie  r e d a k to r z e !
—  H m ... A  k to  p a n u  ta k  p o d b ił to  o k o ? ...

P a n  p r o fe s o r .
P a n  p ro fe so r K lek siń sk i zb ro ił coś, w obec 

czego jeg o  po p ęd liw a  m a łżo n k a  w y g ła sza  m u  
k azan ie , k tó re  trw a  ju ż  d o b re  pó ł godziny .

P ro fe so r s łu ch a  i s łu ch a , w reszcie  p rz e ry w a  
s ło w a m i:

—  P ro szę  cię, m oja żo nusiu , m ów  trochę  
w o ln ie j, g d y ż  z rozum ia łem  zaledw ie  połow ę!... 
M oże po w tó rzy sz  je szcze  ra z  od  począ tk u !



— W iesz? Ilekroć zdarzy mi się zabawić 
dłużej wieczorem poza domem, jestem  na 
drugi dzień, jak rozbity...

— E ... Nie gadaj! Twoja żona wygląda 
przecież na bardzo spokojną osobę...

— Dlaczego lekarz wysłał panią tam tego 
roku do Krynicy?

— Bo i on sam także tam  pojechał!

— Cieszy mnie to, że dobrze wyglądasz, 
gdyż widzę, że przez czas mej nieobecności 
prowadziłeś porządne życie... z drugiej jednak 
strony mnie to m artwi, że nie tęskniłeś za 
m ną wcale!

— Niech pani będzie spokojną! Stosunki 
moje są tego rodzaju, że potrafię wyżywić żonę!

— Dziękuję! Chwilowo nie mam apetytu!



— K asiu! Dziś będę miała gości... Proszę 
— Jan może już odejść! 0  deserze po- świeżo powlec pościel!

myślę sama! — A na ile osób proszę pani?

— Słuchaj Julka! Gdyby baron był za­
nadto natarczywy, bądź głuchą na wszystko!

— Kiedy on, moja mamo, nigdy przy tem  
nic nie m ów i!...

— Teraz nie można! Pani jest w  kąpieli!
— Nic nie szkodzi! Ja  jestem  właśnie 

nauczycielem pływ ania!...
— W takim  razie spóźnił się pan, bo 

tam  jest już jeden!



Ferdek Eleuteryk.
I ta k , an i m y  się  o beźre li, a  tu  k a rn aw o ł 

ju ż  się  kończy , a n a s i F ik a lscy  i F ik a lsk ie  be- 
dom  se  m ogli odpoczońć i śp iw ać g o rzk ie  żole, 
ja k  do d rzw i zacznom  p u k a ć  ró żn e  p rzy jac ie le  
od m ojżyszow yj w a lu ty  i p rzy p o m in ać , że  trz a  
w y b u lić  hopy , k tó re  się  pożyczy ło  n a  zabaw ę.

A skond  tu  w zionść, k iej w  do lin ie  abo 
p u s tk a , abo  n a w e t i d z iu ra ? !

Jo  ta  n ie  n a rzy k o in , bo, ja k  ju ż  pop rzed n io  
zaw iadom iu łem  P . T. P ub liczność , ze  w zg lendu  
n a  ogólnom  b ry n d z e  ty g o  ro k u  n ie  tań cu je , co 
rów niż i m ojej M ańce u ro czy śc ie  nakoza łem .

C zy ona  m nie je d n a k  u s łucho , ty g o  n im oge 
b y ć  w iedzoncy , bo te ro z  b rz a n y  się  em an cy p u - 
jo m  i n ie  liczom  się  z ch łopsk im  godan iem .

A n iech ta !
Z am ias t w ienc  siedzieć  w K rakow ie  i w y ­

s tro jo n y  w  szab aśn ik , f rak  i la k ie ro w an e  ad ach y  
k ren c ić  się  po  ba lach , ra u ta c h , i in n n y ch  p ik ­
n ikach , ab y  nogam i o b c irać  łzy  c ierp ioncym  
i n ieszczenśliw ym , w y b ro łem  się  n a  B a łk an  n a  
re d u te , k tó ro m  u rzo n d z iły  S e rb y  n a  cześć p an a  
P ro h ask i i T ahego .

P a ra d a  b y ła  w  P ry z re n c ie  ja k  s ię  p a trz y , 
w y ru k o w a ły  se rb sk ie  w e te ra n y  z fanom  i fa- 
je rm a n y  z fo reng lom , a s e rb sk i je d n e ro ł oddoł 
P ro h asce  w szyćko , co m u podczas w o jny  zab ra li. 
W  M itrow icy b y ła  tak o  sam o h eca , a le  ta m  n ie  
pokozo ł się  pon  T a h y  ino  p o sło ł sw ygo  zastem - 
poca.

W idzicie  z ty g o , że w o jny  n ie  bedzie , m oże 
w ienc  te ro z  p op raw iom  się  okoliczności i n a s ta -  
nom  lepsze  czasy , k ied y  w  m ieście  potaniej om  
b u łk i, w en g le  i k ie łb a sy !

A nim  m yślo ł, że  ze  m n ie  ta k i w ielg i p oe ta , 
n iczym  pon  J e le n ta , co ty m  sw oim  h im ala jsk im  
ja jem  n a ro b ił sw ygo  czasu  ty le  h a ła su .

K to w i, czy  n ie  w o rto  pó jść  w  jig o  ś lad y  
i zaczonć g ry p sa ć  w irsze . A to  te ro z  n ie  je s t  
żodno  ś tu k a , se n su  m oże n ie  być, roz łaz i sie 
ino  o to , ab y  sie  ry m o w a ły  o s ta tn ie  zg łosk i, 
n a  p rz y k ła d  b ie r o n c y : M elan ija  ka la fo n ija  — 
a b o : B e ry n g ie r  cy linder.

Dej m y  ty  m u je d n a k  spokój ty m czasem , p ó ­
źnij b edz ie  w iency j sposobności, choć czu je  w e 
w n ą trz u  n a tch n in ie  i m ógbym  pow iedzieć  o sob ie , 
ja k  ów  p o e ta  n a ro d o w y :

Czuje, ja k  D eo tym a 
D ucha m ygo nadym a,
Podnosi jig o  sk rzyd ła ,
K oże g ry p s a ć  w ierszyd ła ...
N iebezp ieczne to  hopki,
P u n k tu m , pauza  i k ro p k i!

P ro s to  z B a łk an u  z jecho łem  n ap o w ró t do 
K rak o w a n a  w ielg ie  u ro czy sto śc i, u rzo n d zo n e  
p rzez  najm iłościw ij p an u jo n cy g o  nom  Ju liju sza  
p irszygo , n im ógem  je d n a k  żadnó in  m iarom  t r a ­
fić do ch a łu p y , bo pon  d o k tu r  N arto sk i zako- 
zoł w  ty m  czasie  puszczać  gaz , w ienc  b y ło  c ie­
m no, ja k , z p rzep ro szy n iem , w  b a n i !

A le pon  p ry z y d e n t n iew iele  se  z ty g o  by ł 
ro b ioncy , p o k n a jo ł do W idn ia  i tam  p o s ta ro ł 
sie , że a k u ra t n a  te n  dziń  w y p ad ła  p e łn ia  k sien - 
życa, w ienc, choć n ie  fa jczy ły  sie  la ta rn ie , dość 
b y ło  w idno...

N ajgorzy j n a  ty m  w y szed  je d e n  z radców  
m ijskich . W łaśn ie  b y ł w ieczór d o  dom u w raca- 
jo n c y  bez  p la n ty , n a  k tó ry c h  b y ło  ca łk iem  c ie ­

m no, bo k s ien ży c  św ic iu ł w  s tro n ę  p a łac u  L a­
ry sza , a  tu  p a trzy ... idzie ja k o ś  byczo  b r z a n a !

Choć ju ż  lec iw y , a le  je szcze  ju rn y , m yśli s e : 
M oże b y ć  g r a n d a !... I n u że  do b aby ... A ty m ­
czasem  i c iek aw y  k sien ży c  w y ch y lu ł sie  z za 
k u m in a  i z ro b iu ł k ik  n a  ziem ie, a le  p rzy ty m  
ośw iciu ł i g ru ch a jo n co m  p a re  !...

W  rad ceg o  o m a ły  fig iel p ie ro n  n ie  s trz e lu ł, 
bo  to  b y ła  jeg o  ro d zo n iu siń k o  żona, strze liło  
je d n a k  co in n ygo , bo n a  d ru g i dziń  chodziu ł 
z ap u ch n ien ty  i n a rz y k o ł n a  przeciong i...

A no  —  p om yślo łem  se w  d uchu , g d y  mi to 
opow iedzie li — d o b rze  ci ta k , s ta ry  p ry k u . Mosz 
żone, to  dm uchoj w  ogn isko  dom ow e, a  nie 
k re n ć  sie  za  b rz a n a m i! Z ostow  to  m łodszym , 
to  cie p o ty m  n ie  b edom  zem b y  boleli.

W róćm y je d n a k  do gazu .
P o n  N arto sk i u p a r  sie, że, k ied y  n ie  zosto ł 

p osłem , to  g azu  n ie  b edz ie , a le  u p a r  sie  i pon 
p ry z y d e n t i kozo ł n a jp irw  puszczać  gaz u rzen - 
dn ikom  i s tra ż y  ogn iow yj. A le ty g o  gazu  by ło  
m ało, w ienc  w zien i w ojoków  i te ro z  oni zaczen i 
p u szczan ie  gazu . co im  sie  n a tu ra ln ie  u d a ło , bo 
oni po  kom iśn ioku  m ajom  do ty g o  w iency j siły , 
n iż cyw ile .

C hcio łbym  n a g ry p sa ć  cośkolw ik  i o ow ych 
u ro czy sto śc iach  m iejsk ich , podczas k tó ry ch  o k ro ­
pn ie  kadzono  P o d g ó rzan o m  i p okazow ano  im , 
ja k i to k law y  je n te re s  zrob iom , g d y  bedom  
ju ż  W ie lk o k rak o w ian am i, a le  m yślę , że k ażd y  
b y ł ju ż  o tym  czy ta joncy  w  ró żn y ch  C zasach  
i L eform ach .

G ru n t, że b y ła  w y ży ra , a le  n ie  w s ta ry m  
ty ja trz e , ino  w  m ag is trac ie , a i ja  tam  by łem , 
w ino w ęg ie rsk ie  p iłem , K uba k u rzy łem , p o tym  
się sk irzy łem ... a le  to  n ic dz iw nygo , bo w  ten  
sposób  k o ńczy  się  u  n a s  k u żd a  p a rad a !

A le now y m ost i tram w a j i sa le  radnom  
ju ż  m oiny!

Echa z wieży Maryackiej.
I. U Iksów.

I -k s  s z c z y p n ą ł  M ań k ę, 
W z ią ł w  p y s k  od  żo n y ...

Echo:
P r z y z w y c z a j o n y !

II. M atczyne troski.
S a lu s i  n ie  m a , 
Oj, c z y  n ie  p s o c i?

Echo :
S p a ła  u... c io c i!

III. U Zetów.
E n a  Z e t z d y b a ł  
P r z y  ż o n ie  — z g in ą !

Echo :
T o t y lk o , w  K in o!

o - o
Z ła p a ła  s ię !

—  J a k  się  pan i p o d o b a , p an n o  S tas iu , pan  
K aro l ?

—  Pfe! N iech  m i p a n  o n im  n ie  w spom ina  
n a w e t! T en  cz łow iek  je s t  z g ru n tu  zep su ty ... 
O n um ie  ty le  n iem o ra ln y ch  p ieśn i!

—  Co p a n i m ów i? ... C zy śp iew a ł je  w obec 
p an i?

— N ie! A le s ły sza łam , ja k  je  gw izda ł!

W d o w ó d  u z n a n ia .
—  M oja n a rzeczo n a  m usi b y ć  zadow olona, 

g d y  o trzy m a  lis t o d em n ie?
—  O n a tu ra ln ie  —  odpow ie  listonosz  — za 

k ażd y m  razem  o trzy m u ję  od n iej c a łu s a !

Mądre myśli zakatarzonego.
Im  k o b ie ta  je s t  s ta rsz ą , tem  n am ię tn ie j i s e r ­

deczn ie j ca łu je , w  o baw ie , że m oże to  ju ż  po 
raz  o s ta tn i...

C iekaw y  je s te m , d laczego  d o jrza ła  k o b ie ta  
n ie  m ia ła b y  b y ć  g o d n ą  m iłości ? P rzec ież  i p rz e ­
p a lo n y  p iec  d a  się  ogrzać.

P rzy zw o ity  k a w a le r  n ie  ca łu je  d am y , chyba  
u s ieb ie  w  dom u.

W  s tra te g ii m iłosnej c zęsto k ro ć  n a p a d  p rz y ­
je m n ie jsz y  je s t  niż zw ycięstw o .

Je ś li  zdobędz ie  k to  d am sk ą  fo rtecę , m usi 
często  b a rd zo  d ługo  p am ię tać  o je j zap row ian - 
tow an iu .

N ocne m an ew ry  s ą  ciężk ie , a je d n a k  p rz y ­
jem n e .

W  m iłości, zu p e łn ie  ta k , ja k  i w e w ojn ie , 
b a rdzo  w ażne  u słu g i o dda je  d ob rze  zo rg an izo ­
w an a  s łu żb a  w yw iadow cza. D la tego  pow inno  
się  u trzy m y w ać  s to su n k i z fa b ry k a n ta m i w a ty , 
d e n ty s ta m i i f ry zy e ram i, gdyż  o d  n ich  m ożna 
się  dow iedzieć  n ie jed n e j c iekaw ej ta jem n icy .

C ałus, to  sy g n a ł w o jen n y , k tó ry  podn ieca  
n iep rzy jac ie la  do o b ro n y  lub  p o d d an ia  się.

M ałżeństw o  je s t  d la  m ężczyzny  te m  sam em , 
co śm ie rć  —  p oczą tk iem  l e p s z e g o  życia . N ie­
s te ty , d o b r e  życie  z tą  chw ilą  się  kończy .

Co to  je s t  m a łż e ń s tw o ?  — P rz y tu łe k  n a  s ta ­
rość  d la  w e te ra n ó w  m iłości.

M ałżeństw o, to  p iek ło , do k tó reg o  p rzecież  
n ie jed en  z nas ta k  g o rąco  w zdycha.

M ożna je  je d n a k  p o ró w n ać  tak że  i z p ro ­
cesem , je d n a  s tro n a  je s t  bow iem  zaw sze  n ie ­
zadow oloną.

P ie rw sze  zm arszczk i p o w sta ją  n a  czole ko­
b ie ty  z o baw y , że o d g ad n ie  się  je j w iek .

C notliw a k o b ie ta  to  u k ry ty  sk a rb , a le  ty lk o  
d la teg o , pon iew aż go n ik t d o tąd  n ie  znalaz ł.

K o b ie ta  p o tra fi często  u k ry ć  zazd ro ść  pod 
p łaszczyk iem  an ie lsk ie j dobroci. J e ś li s ię  je j to  
u d a je , s tanow czo  p rzek ro czy ła  ju ż  trzy d z ie s tk ę .

W iedz ia ł P an  Bóg, d laczego  n ie  d a ł kob iec ie  
b ro d y  i w ąsów . N ie p o tra f iła b y  o n a  ta k  d ługo  
siedzieć  cicho, dopóki je j n ie  ogolą.

K o b ie ta  n ie  je s t  d la teg o  s tw o rzo n ą , a b y  dz ie ­
lić lo sy  m ężczyzny , a le , a b y  je  n iepoko ić .

P ien iąd ze  i p o d a ru n k i p o tra fią  k o b ie tę  p rę ­
dzej p rzek o n ać , niż n a jb a rd z ie j k w iec is ty  popis 
o ra to rsk i.

P ra w d a  p rzed s taw io n a  sym boliczn ie , ja k o  
k o b ie ta  — czy  to  n ie  je s t  w ie ru tn e  k ła m s tw o ?

N ie h ań b i cz łow ieka  u b óstw o , a le  ty lk o  w ted y  
je ś li m a b o g a teg o  w ujc ia  lub  ciocię.

K o b ie ta  rzad k o  odw aża się, n a  ze rw an ie  
k a jd an  m ałżeń sk ich , k tó re  ją  k rę p u ją , a le  zaw sze 
g o to w ą  je s t  do ich ro z luźn ien ia .

To je d n a k  c iekaw e, że  k o ch an k ę  n azy w am y  
sw em  w szy stk iem , a ś lu b n ą  żonę ty lk o  sw ą 
po łow ą!...



jYTarysia i jYlarynia.
Była so b ię  po k o jów k a ,
C o lat trzy służyła w m ieśc ię  
I Kultury wielkomiejskiej 
P rzez  ten  c z a s  nabra ła  w re śc ię .

Przedew szystK iem  się pozbyła 
O rd y n a rn e j  „ w s io w ę j"  mowy,
I zmieniła sw ó j  gorseciK  
Na KaftaniK perKalowy.

H a  suKienKi aż  do ziemi,
W św ię ta  chodzi w Kapeluszu,
„N a  s c e c e s y ę "  w ło sy  cze szę  
I fryzuję Koło uszu.

Z a  „ p a n ie n k ę "  s ię  uw aża, 
fi gdy iść  ma do  KochanKa, 
P ó ł- je d w a b n ę  wKłada halki 
I p o ń c z o c h y  za KolanKa.

L ecz  „ M ary s ia "  —  o c h  to  imię 
U poKarza ją  jedynię,
W ięc  pow oli —  taK n ieznacznię  
P rzech rz c i ła  się na — „M aryn ię" .

Z a w s z ę  to  brzmi lepiej w uchu 
I do  szyKu się  przyczynia! 
O rd y n a rn ię  je s t  „ M a ry s ia "  
Po li tycznię  z a ś  „M aryn ia" .

W e d lę  zaś  oKoliczności 
T o ,  lub drugię imię b ierzę,
T o  zaw isło , w jaKim Kiedy 
W ystępu ję  charaKterzę.

b l a  sw ej pani —  je s t  „M ary n ią"
I o d d a n ą  w iern ię  służKą, 
fi dla pana  —  niemniej w ierną  
J e s t  „Marysią, moja duszko! “

W ięc  „M ary n ia "  c a łę  rano  
K oło  pani sw e j  s ię  Krząta, 
fi do p ana  zn ó w  „M a ry s ia "
C hodzi w ieczó r ,  punKt dziesiąta.

W ięc  M arynia —  jaK c h c ę  pani,
M a staniKi aż pod szyję, 
fi M arysia  — jaK pan żąda ,
Piersi szcze ln ię  taK nię Kryję-

W ięc  M arynia  ma u pani 
M o ra lno śc i  ciężKą szKołę 
I nie w o lno ,  aby były 
R ęcę ,  a lbo  nogi gołę.

b l a  M arysi  — zdaniem  pana, 
b łu g ię  suKnię —  to  s ą  zbytKi 
I zły nię jes t ,  Kiędy widzi 
P o d  sp ódn iczką  tęg ię  ły d Ki -

No i pani złą taK nię jes t,
C ho c iaż  nieraz ją  ofuKnię.
W ięc  od  pani ma M arynia  
Na o d c h o d n e m  —  p ie rw szą  suKnię.

Od d o b reg o  pana, Który 
Z w a ł  ją  m o dą  s t a ro św ieck ą ,
Wa M arysia  „ m o ja  du szk o" ,
Na o d c h o d n e m — pie rw szę  dziecKo.

Chat-Noir.

o - o

T o c o  in n e g o !
(D yalog  pom iędzy panem  Jo jn ą  i Szm ulem ).

—  Szm ul, czy  ty  p o trzeb u je sz  znać  m ego  
b ra ta  J o jn ę ?

—  Ni!
— To szkoda!
— A d la  czem u ?
— Bo on  to  je s t  w ie lk i szportow iec ... On 

d o s ta ł n ied aw n o  z ło ty  m ed al n a  k o n k u rs ie  foot- 
ba llis tów ...

—  U w a!... W ie lg ie  micyje!...* A  czy ja  panu  
o p ow iada łem  o m oim  w u jk u  z K ra k o w a ?

—  N i!...
—  To szk o d a!
— A d la  czeg i?
— Bo, on  p o trz e b u je  m ieć tr z y  m ed a le  z ło te  

za  foo tball, dw a s re b rn e  za ja z d ę  k o n n ą , je d e n  
za p ły w an ie , je d e n  za  fe c h tu n e k  i b oksow an ie . 
P rócz  teg o , w idz ia łem  u  n iego  k ilk a  s re b rn y c h  
i z ło tych  p u h a ró w , m nóstw o  p ie rśc ien i i różn y ch  
h o n o ro w y ch  odznak ...

—  G e w a łtL . N u, nu !... A ni m y ś la łem , że 
p an  m a w  rodz in ie  ta k ie g o  szpo rtow ca!...

—  G dzie on tam  szpo rtow iec!... O n m a  p ry ­
w a tn y  zak ła d  zas taw n iczy !...

Z k o sz a r .
(P odsłuchane).

— M elduję p o s łu śn ie  p an ie  fe ld feb e r, zg ła- 
szom  się  do ra p o r tu  kom pan ijnego ...

—  Z p o w o d u ?
—  C hcę p ro s ić  p a n a  k a p ita n a  o trz y d n io w y  

u rlo p  n a  w ieś do rodziców !
—  A h a !... A cóż s ię  ta m  s ta ło  ?
— M elduję p o słu śn ie , ta tu ś  bij om  św in ię  n a  

z a p u s ty !
— A ha!... H m ... w ażn y  pow ód! A le w iesz 

co, p a n  k a p ita n  n ie  b ęd z ie  chcia ł cię uw o ln ić  
z teg o  pow odu... N ap iszem y  w  ra p o rc ie : M aciej 
K ozik p ro s i o trzy d n io w y  u rlo p  do K oziej W ólki 
z pow odu  śm ierc i b lizk iego  k rew n eg o ... T ak  
b ęd z ie  le p ie j !

Ź le  tra fiła ...
P an i rad czy n i w y jech a ła  n a  św ię ta  do k re ­

w n y ch  n a  p ro w in cy ę , a  m ałżo n k a , k tó ry  n ie  
m óg ł o trzy m ać  u rlo p u , p ozostaw iła , rzecz  p ro s ta , 
w  K rakow ie .

P rz y b y w sz y  n a  m iejsce , zau w aży ła  b ra k  z ło ­
teg o  z e g a rk a , k tó ry  n a jp raw d o p o d o b n ie j u p ad ł 
je j w  dom u podczas u b ie ra n ia  się  p rzed  w y ja ­
zdem  n a  d y w an  w  ja d a ln y m  poko ju .

N ie czekając , n a p is a ła  też  do M ary i, poko ­
jów k i, lis t n a s tęp u jące j tre śc i:

„M oja M ary siu ! Z aw iadom  m n ie  odw ro tn ie , 
g d y b y ś  p rzy p ad k iem  zn a laz ła  co n a  d yw an ie  
w  poko ju  ja d a ln y m " .

Po  dw u d n iach  o trzy m a ła  k a r tk ę  od  M arysi, 
k tó ra  donosiła :

— C ału ję  rączk i w ie lm ożnej p an i i dow ia­
du ję  się  o zd row ie . J a  je s te m  dzięk i B ogu zd row a 
i d o b rze  m i s ię  pow odzi, a le  b a rd zo  tę sk n ię  za 
w ie lm ożną p an ią . W ed łu g  p o lecen ia  donoszę , że 
dziś ra n o  zn a laz łam  n a  d y w an ie  w  p o ko ju  ja ­
d a ln y m  trz y  k o rk i szam panow e, c z te rn aśc ie  n ie ­
dopa łków  z p ap ie ro só w , trzy d z ieśc i k ilk a  zap a ­
łe k  i ró żo w ą  p o d w iązk ę ...u

N ik t s ię  n ie  zdziw i, że pan i rad czy n i, o trz y ­
m aw szy  p o d o b n ą  ep is to łę , p rz e rw a ła  n a ty c h ­
m ia s t o dw iedz iny  i na jb liższym  pociąg iem  o d ­
je c h a ła  do K rak o w a, b y  n a  m iejscu  skarc ić  
p rz y k ła d n ie  w ia ro łom nego  m ałżonka .

U  le k a r z a .
Po zb ad an iu  a r ty s ty  cy rk o w eg o , rzecze  le ­

k a rz :
—  S ilna  n ied o k rew n o ść ... Z ap iszę  p a n u  że ­

lazo...
A  n a  to  odzyw a się  żona  ch o reg o :
—  To m u n ie  pom oże, p an ie  k o n sy lia rzu . 

O n codzień  p o ły k a  ro zp a lo n e  gw oździe!...

WALCZYK.
(Echo balowe, do śpiewu).

L śn ią  gw arne  salony,
Do lubej stęsk n io n y  

Za h asłem  w  tak t zm ierzam  pow oli... 
W tem  w alca  strzęp 
P rzery w a w stęp ,

W ięc p y tam : „Czy pan i p o z w o li? "

— Nie m o g ę! P an  przecież 
Jest drugim  w  karnecie ,

P o rząd ek  być m usi, to tru d n o ! —
„Ach ta k ?  To tak? ...
A ch...“ — S łów  mi b rak i... 

P o rw an o  tę b iałą, tę c u d n ą !!

II.

A w alczyk  grzm i,
A serce  drży,

A gniew em  płon ie  w z ro k ;
A czarny  kir 
Na balu  w ir,

Na tań ca  p ad a  tłok.

Jak zszyci m kną,
On tuli ją,

W jej ucho szepcze  coś,
Ten w alczyk  ich,
Jak sta li sztych 

Mą p ie rś  p rzeszy w a w sk ró ś . —

III.

Ach w alczyk  czarodziej 
I rani i zw odzi,

N asycił się tance rz  dow oli,
W ięc su n ą  w  cw ał,
A ze m ną  szał...

Znów  p y tam : —  „czy pan i p o zw o li? "

— Nie m o g ę! Za chw ilę, 
T ańczy łam  już tyle,

C ierpliw ym , mój pan ie , być trzeba!... — 
„W ięc ta k ?  To ta k ?
C zekałem  w s z a k !

L itośc i! Choć sk raw ek  daj n ieba!..."

IV.

A w alczyk  grzm i,
A g ło s m i drży,

A dłoń się ku rczy  w  pięść...
Z jej buzi z róż 
W tem  s p a d a : „już!"

I ty s iąc  sp ad a  sz c z ę ść !

O bjąłem  ją,
P ta szy n k ę  m ą,

O bjąłem  cały  św iat...
P łyn iem y w  dal,
A ból i żal 

U śm iercił w alczyk  —  k a t !
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URZĄDZONY W E D Ł U G  NOW OCZESNYCH WYMAGAŃ, 
Z NAJW YŻSZYM  K O M FO R TEM

P o c z ą te k  o g o d z in ie  9 - t e j  w ie c z ó r . C e n y  m ie j s c  z n iż o n e .



Z listów Hermogenesa Klapy.
K o chany  B ocian ie!

No, n a re szc ie  je s te m  ju ż  n a  sw ych  śm ieciach  
i p rzy g o to w u ję  się  do w ie lk iego  p o stu , k tó ry  
t r z e b a  będzie  spędzić  n a  po k u c ie  i ro zm y śla ­
n iach , a  zw łaszcza  n a  leczen iu  się  z n ie s tra ­
w ności, jak ie j n ab aw iłe m  się, p racu jąc  d la  do ­
b ra  m ej c. k . o jczyzny .

W  L ondyn ie , ja k  ju ż  z re sz tą  w iecie  z p ism  
codz iennych , n ic n ie  w sk u ra łem , gdyż  delegaci 
p ań s tw  b a łk ań sk ich  w  żad en  sposób  n ie  m ogli 
do jść  ze so b ą  do ład u . G adano  po tu re c k u , bu ł- 
g a rsk u , s e rb sk u , g re c k u , cza rn o g ó rsk u  i an g ie l­
sk u , ja  p rzem aw ia łem  n a tu ra ln ie  po  po lsku  i k o ­
n ie c  końców  nie w iedz ia ł je d e n , czego żąda  
d rug i.

W obec  teg o , n a  in te rw e n c y ę  s ir  G rey a , po ­
stan o w iliśm y  p rz e rw a ć  o b rad y , a rozpocząć  n a ­
tom ias t n a u k ę  e sp e ra n to , wr k tó rem  dokończym y  
p e r tra k ta c y i poko jow ych . P o n iew aż  zn an a  je s t  
p o ję tn o ść  cz łonków  b a łk ań sk ie j Unii, spodz ie ­
w am  się, że za  ja k ie ś  p ię tn a śc ie  lub  d w adz ie ­
ścia  la t  b ęd z iem y  się  m ogli znow u zjechać 
i w  ow ym  te rm in ie  sp ra w ę  d o p row adzim y  o s ta ­
teczn ie  do sk u tk u .

Z L o ndynu  m iałem  się  u d ać  do B erlina , gdzie  
c zek a ł n a  m nie cesa rz  W ilhelm , żąd a jący  m ej 
pom ocy  p rzec iw  w y b o ro w i D elcassego  n a  p re ­
z y d e n ta  F ran cy i, p o tem  do P a ry ża , b y  w ziąć 
o so b is ty  u d z ia ł w  w yborze  p re z y d e n ta , s tą d  zaś 
n a  B a łkan , b y  b y ć  o b ecnym  p rz y  za tk n ięc iu  
flag i a u s try ack ie j n a  k o n su lac ie  w  M itrow icy 
i P riz ren c ie  i dokonać  zd jęc ia  fo tograficznego , 
k ró la  F e rd y n a n d a  w  n ow ym  m u n d u rze  i z n o ­
sem  spuszczonym  n a  kw in tę .

Ju ż  s ied z ia łem  — n iech  je d n a k  k to  n ie  m yśli, 
że  m oże w  k ry m in a le !... b ro ń  Boże... w  w ago ­
n ie  re s ta u ra c y jn y m , g d y  n ad b ieg ł m ój s e k re ­
ta rz , n iosąc  w rę k u  d ep eszę , k tó rą  o d e b ra ł p rzed  
chw ilą  zapom ocą te le g ra fu  bez  d ru tu .

N adchodziła  ona  od p re z e s a  K oła P o lsk iego  
w e W iedn iu , p an a  d ra  L ea. B rzm iała , jak  n a ­
s tę p u je :

„K ochany  K la p o ! P rzy b y w a j n a ty ch m ias t, 
gdyż  sy tu a c y a  fa ta ln a ! B łoto, n iczem  n a  u li­
cach  w  K rakow ie . Z bun tow ali się  stańczyk i, 
n a ro d o w e-d em o k ra ty  i ludow ce. Bez cieb ie  n ie 
dam  ra d y . P ro szę  tak że  o jaw ien ie  się  w K ra ­
kow ie  w  d n iu  21 s ty czn ia  n a  o tw arc ie  m ostu , 
tra m w a ju  i now ej sa li r a d n e j“ .

T e raz  s tan ą łem  b ez rad n y , n iczem  rad ca , p an  
B e rin g e r , n ie  w iedzący , n a  k tó re j kom isy i p o ­
s ied zen ie  m a się  u d ać , a w iadom o, że na leży  
do trz y d z ie s tu  siedm iu , n ie  licząc a n k ie t, k om i­
te tó w  i ta k  dale j.

Je ś li p o jad ę  w  je d n ą  s tro n ę , n ie  m ogę być  
ró w n o cześn ie  w  d ru g ie j, w  k ażd y m  raz ie  m ilsza 
m i m oja z iem ia ro d z in n a , gdzie  po raz  p ie rw szy  
w  życiu  u jrza łem  św iatło  naftow e, g d y ż  gazu  
w ów czas je szcze  n ie  znano .

P o jech a łem  w obec  teg o  do W iedn ia , po d ro ­
dze  je d n a k  w stąp iłem  do P a ry ż a , gdyż  k a n d y ­
d a tk a  n a  p re z y d e n tk ę  F ran cy i, je d n a  z ta m te j­
szych  su fra ż y s te k , k tó ra  p rzez  p ięćd z ies ią t dw a 
la ta  p o tra fiła  dochow ać dz iew ic tw a, o b ieca ła  mi 
o ddać  se rce  i rę k ę , je że li p o p rę  je j s ta ran ia . 
M iałem  p rz y  je j b o k u  zająć p o d o b n e  s ta n o ­
w isk o , ja k  m e k le m b u rsk i k s iążę -m ałżo n ek  obok 
k ró lo w ej h o len d ersk ie j.

Nici jed n ak  z tego , z u rn y  w yborcze j, p o ­
życzonej p rzez  p a n a  p re z e sa  F ed ero w icza , w y ­
laz ł P o in ca re , w obec czego  n ie  sp rzen iew ie rzę  
się m ej poczciw ej K u ndusi, k tó ra  an i się  sp o ­
dziew a, ja k ie  ja  tu  p rzeciw  n iej k n u ję  in try g i.

W e W iedn iu  s ta n ą łe m  w sam  czas, a b y  p rz e ­
k o n ać  się , że je s t  to  z w y k ła  sob ie  b u rz a , k tó ra , 
ja k  się  zdaje , n ie  b ędz ie  m ia ła  żad n y ch  d a l­
szych  n a s tę p s tw . K ołow i b u n to w n icy  u sp o k o ją  
się , a  p a n  Leo b ędz ie  m óg ł dalej bez p rz e ­
szk o d y  p ro w ad zić  d em o k ra ty czn ą  p o lity k ę , m a­
ją c ą  go  zaw ieść  n a  fo tel m in is te ry a ln y .

Z W iedn ia  ru sz y liśm y  w p ro st do K rakow a, 
b y  w ziąć  u d z ia ł w  zaw a len iu  się  trzec ieg o  m o­
s tu  n a  W iśle , w y k o le jen iu  tra m w a ju  sze ro k o ­
to ro w eg o  i p ie rw sze j d rzem ce  p oob iedn ie j p a ­
nów  rad có w  m iejsk ich  w  o d re s ta u ro w a n e j sali 
p a łac u  W ielopolsk ich .

W szy s tk o  odby ło  się bez  w y p ad k u , ściśle  
w ed łu g  p ro g ram u , ża łu ję  je d n a k , że  zapom niano  
o m ałe j bodaj p rz e k ą sc e  n a  k o sz t R ad y  m ie j­
skiej w  s ta ry m  te a trz e .

P rz y  sposobności p o b y tu  w  K rak o w ie  ofia­
ro w a łem  sw e odnóża  n a  s łu żb ę  d la  dzieci sk ro ­
fu licznych , bo ty lk o  one  są  te ra z  w  m odzie,

fro te ro w ałem  ta k ż e  po sad zk ę  n a  ba lu  p rzec iw ­
g ruźliczym , w  k o sty u m ie  K ochow sk iego  lase- 
czn ika , k tó ry  w zbudził o g ó lną  sen sacy ę .

W ogóle K raków  baw i się  dosk o n a le  i an i 
znać  ow ej b iedy , n a  k tó rą  k ażd y  ta k  n a rzek a . 
W  k ieszen i w p raw d z ie  p u s tk i, n ie  b ra k  nam  
p rzec ież  k aw a le rsk ie j fan tazy i... T rzy m am y  się 
s ta re j m ak sy m y : Z astaw  się , a  p o staw  się!...

W  w ielk im  poście  dość b ędz ie  czasu  n a  ro z ­
p am ię ty w an ie  i ob m y ślan ie  now ych  ź ró d e ł k re ­
d y tu . -  C zołem !

Klapa.

O m y łk a , czy  z ło ś liw o ś ć .

Gospodyni dom u: Jak że  to  p ięk n ie , iż pan i 
ła sk a w a  pom im o ża łoby , n ie  zap o m n ia ła  o m ojej 
p oob iedn ie j kaw u ń ci i ra czy ła  j ą  zaszczycić sw ą 
o becnością! O grom nie się  c ieszym y  z tego!

D am a w czerni: M ąż m ów ił, że  to  n ie  w y ­
p ad a , ja  m u je d n a k  w y tłu m aczy łam , że p rz y ­
jęc ia  u  p an i rad czy n i n ie  s ą  p rzecież  w cale  ro z ­
ry w k ą  !

£)w ie lalki —  dwa stroje.

J t fa le ń k ą  będąc , lub iła  lalkę.
^ c h ,  lalka b y ł a  jej św ia terr j!
Z d i  ją  s t r o i ła  w  k a p e lu sz ,  halkę,
W  buciki,  l ecz  nic poza te rą .

Zdż z  n ią  t o c z y ł a  cudne  r o z m o w y ,  
jYCając t e m a tó w  do s y t a !
I u s t a  do jej z b l i ż a ł a  g ł o w y  —
£ a k a  m a leń k a  kobieta .

JYCinęły lata , d z ie w c z ę  u ro s ło ,
■piękne i miłe , j a k  rz a d k o ,
A Śdy  u ję ła  z a  ż y c i a  w io s ło ,  
W k r ó tc e  z o s t a ł a  —  czerr j?  —  m atką .

I m ia ła  lalę, jak  ong iś ,  daw niej ,  
S p e łn ia j ą c  rolę jej s t ró ż k i  
1 u b ie r a ła  ją ,  lecz  ju ż  z a b a w n ie j ,  
f id  w  s a m e  ty lko  —  p ie luszk i. . .

TT
Z w y k ła d u .

Profesor chemii (do s łu ch aczó w ): G d y b y  te ­
ra z , m oi p anow ie , n ie  u d a ło  się  nam  d ośw iad ­
czen ie , m ożecie  b y ć  p ew n i, że  w  jed n ie j m inu ­
cie ca ły  b u d y n e k  w raz  z p raco w n ią  w y lec ia łb y  
w  p o w ie tr z e ! P ro szę  p an ó w  się  zbliżyć, byście  
m ogli z teg o  ja k  najw ięce j sk o rzy s tać ! ...

A postoł trzeźw ości.
P o w z n io s łe j  m o w ie , m o w ie  n atch n ionej,
W  której p ijań stw a  z w a lc z a ł n a łog i, 

K najpeczki c ich ej, d o ść  od d a lon ej,
C h y łk iem , n iezn a czn ie  p r z e k r o c z y ł progi.

I tu, d u m ając d łu go , g łęb o k o  
N ad z łem , co  św ia tu  tru nek  u d zie la , 
P o ch y lił g ło w ę , p rzy m ru ży ł ok o ,
A lb o w iem  sp ił s ię  —  jak  bela  !...

e o so

R óżn e k a teg o ry e  Żydów.
S ta ro -Ż yd z i: A b rah am , Isaak , Jacob , D avid .
M łodo-T urcy: A b rah am so h n , Jaco b so h n , Da- 

v idsohn .
W oniejący: K ornb liih , M andelb liih , R osen- 

k ra n z , R o se n b la it, R o sen sto ck , R o sen g a rten , B lu- 
m enstock .

O grodowi: D a tte lb au m , B irn b a u m , B uchs- 
b aum , L in d en b au m .

Polni: B lum enfeld , K orn fe ld , G riin feld , Ro- 
sen fe ld , G runw ald .

Oswojeni: N ach tiga ll, S perling , S patz , Zeisig, 
K an arien v o g e l, T u rte lta u b .

D zicy:  L ów e, B ar, W olf, F uchs, A d ler.
W eseli: P fe iffer, S in g e r, T an ze r, S p rin g e r.
M iejscy: L em b e rg e r, K ra k a u e r , W ien e r, W ar- 

sch au er.
G eograficzni: O es te rre ich e r , B ay er, S achs, 

H o llander, E n g lan d er .
A stronom iczni: M o rg en ste rn , S o n n en sch e in , 

A b en d ro th , M ondschein , S ch ó n w ette r , S te rn - 
schuss.

Farbowani: L ich tb lau , R o sen ro th , R oth , B raun , 
S chw arz .

G alanteryjno-norym berscy: H a ls tuch , K nopf, 
N adel, F ad en , Z w irn , L ang , K urzrock , F ein - 
tu ch , S chm alhosen , T orbę .

D rodzy:  D iam an t, R ub in , Safir, G o ldsand , 
Gold, S ilber, P e r lb e rg e r , P e rlm u tte r .

W  gotów ce: F ra n k , R ubel, S te rlin g , H eller.
Kamienni: E isen s te in , S ilb e rs te in , G o ldstein , 

A g a ts te in .
•Esow cy: P in e les , Jo ite le s , T au b e le s , Schm e- 

k e le s , F lek e le s , D eiches.
Arystokratyczni: G raf, F iirs t, H erzog , K aiser, 

K ónig, R itte rm an n .
W ojskowi: H au p tm an , O b erst, P a n z e r , S chan-

zer.

Z e sz k o ły .

— J a k  d ługo  żyli w  ra ju  A dam  i E w a, n ie 
g rzesząc  ?

—  D opóki ja b łk a  n ie  d o jr z a ły !...

O h o !

—  D okąd  ta k  sp ie sz n ie ?
—  P ęd zę  do sk lep u  S m idow icza, b y  kup ić  

d la  żony  kap e lu sz , k tó ry  je j się  ta k  p o d o b a ł!
—  O ho!... A  cóżeś tam  znów  zm alo w a ł? ...

Z p o k o le n ia  w  p o k o le n ie .

D ziadek  zw ał się  Pischeles i b y ł p ro p in a to - 
re m  w  K oziej W ólce , sy n  zm ien ił nazw isk o  na 
Dr. M oritz W asserstrom, Landes u. Gerichtadvo- 
ka tin  Pipidówka (Óstcrreich-Galizien), w n u k  k aże  
się  n azy w ać  Monsieur Louis la Fontaine i s ta ra  
się  o p o sad ę  p ra k ty k a n ta  k o n cep to w eg o  p rz y  
c. k. n am ies tn ic tw ie  w e  Lw ow ie.

KSIĘGARNIA
S.  U.  K rz y ż a n o w s k i e g o  w  K ra k o w ie
poleca dzieła pedagogiczne Reus- 
sn e ra  do b a rd zo  p rędkie) i  najła- 
tw ielsze) nauk i obcycb lęzyków 
w Szkole i Domu, b ezp łatn ie  bo 
bez nauczyciela, z objaśnieniem  wy­

mowy i k luczem  pod ty tu łe m :

AMOUCZEK
Polsko-N iem iecki k u rs I-szy 

K 2-40, k u rs  II-gi K 4-8Ó, 
P olsko-F rancusk i k u rs  I-szy 

K 360 , k u rs II-gi K 9'60. 
Polsko-A ngielski k u rs  I-szy 

K 2’30, k u rs  II-gi K 3‘60. 
Polsko-R osyjski Kurs I-szy 

K 4-20, k u rs  II-g t K 5-40. 
B ezpłatne zeszyty  wysyła 
k sięgarn ia  po nadesłan iu  

15 hal. na  p< rto .

Automatyczne aparaty fotograficzne
z którym i każdy laik  obchodzić się mo­
że, sporządza jące  fotografie w ciągu Je­
dnej m inuty ou K o r .  13-—. Kompletne 
ap a ra ty  fotograficzne (z drzew a, n ie 
papy) z p łytam i, pApierem, chem ikaliam i 

t szkołą
K  1-0O, 2  2 0 ,  3 - 2 0 ,  4  6 0 ,  0 - 2 0 ,  9  7 0  
i  wyżej (porto osobno). Za dobre obrazy 
g w aran tu je  się ! A para ty  d la zd jęć  mi­
n iaturow ych, podwójne anastygm aty , a- 
p a ra ty  zbytkow ne, kupna okazyjne. Au­
tom aty  fotograficzne z w rzucauiem  pie­

niędzy d la res tau ra to ró w  eto. 
Nadzwyc aJn e '.o w o śc i fotograficzne! — Cenniki darm o!

E l f r .  B i r n b a u m ,  sk .ad  przyborów  fo togr. H l r a o h b e r g  1 1 0  (O iechyt



A. Hawełka w  Krakowie
ces. i król. Dostawca Dworu

poleca w inogrona św ieże słodkie, 
jabłka tyrolsk ie. Porter oryginalny  
angielski, pięknie musnjący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London“.

lmowyoh franc

I  ^ M A f i o n o B

ąrty*MÓL 
hyglerI

Ważny |

©punki!
H yoienlczne s p e c ja ln o śc i s S j j g -  » g s IM JM S
fi W7nrńw‘a^  i ’.0Aa .pri?es,aniem  m arek pocztowych 3 wzory K 1-—, 

< w 80' .,u,zm wzorów K 2-20, 4-20, 6*20. Nowość d la pa-
n a  J lLdou4i cia- O chrona d la pań K 2 - .  Pończochy
u a  zyiaKi oa K 4 '—. Przepaski K 6-50. Opaski m iesięczne od 
?an h i i ^ T yV S ; t r ? ^ ny katal0fl flratis i franko. W szystkie

wyrób kazdetro artvm iłn irumo\
“ii. i nniaioa graus i uaiinu. w»*jduh»

osoDiiwosci. W yrób każde.iro artyi-iiłu gumowego. Dyskretna wy- 
iD E R , W iedeń- 1/20, W ipplingerstrasse 15.przez H. A
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FILIA C. K. UPRZY W . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
21.

W KRAKOWI E
W c h ó d 'z  Rynku głównego L.

Biura parterow e, te lefon  Nr. 361 .

Kantor W ym ian y sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monefy zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wylosowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw stracie przy losowaniu.

O ddział d ep ozy tow y  i S chow ki d ep ozy tow e (Safe Deposits) w  opancerzonych kasach ogniotrwałych.

P rzyjm uje zam knięte  i o p ieczę to w a n e  kuferki i kasety ze srebrem i innemi kosztownościami 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

O ddział w kładek go tów k ow ych  W rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 
na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

O ddział to w a ro w y . Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

Sprzedaż węgli krajowych i śliskich. — W chód z ulicy Brackiej, parter.

O ddział za staw n iczy  i Kasa Z a liczk ow a. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów 
wartościowych 1 p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b l ż u t e r y i  1 t. d.).

I. piętro. — Telefon Nr. 7.
D y r e k c y a  u d z i e l a  I n f o r m a c y i  w  s p r a w i e  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  I p o t y c z e k  h i p o t e c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w  Krakowie w ykonyw a w szystk ie  zlecenia w  zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listow ne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zw rotną pocztą.

4

P ie rw s z y  G alie , 
lo o lo g ic z n y  Z a k ła d  „O rn is

eałożony w roku 1897 
•ósn .  16 medalami rząd . i więce- 

Jak 250 pierw - 
szemi nagro­
dami. Właść.: 
A. Muslołeb. 

S klep: K ra­
ków, ul. Sław­
kowska 16, na­

przeciw 
Grand Holelu 

Hodowln. Jmbnlki, willa włesim 
M enażerya: Dębniki, willa „Ornisu 

dla P. T. Pnbliczności o tw arta, 
Zakład poleca po najt. cenach ró ­
żne rasowe psy 1 drób, jaja  do wy­
lęgu. Harc. kanarki, kolibry, gad. 
papugi, klatki, żywność 1 L d. Wy­

pycha tanio ptaki i zwierzęta. 
Bogato ilustr. cennik za nadesła­
niem 5 hal. m arki. Największy 1 je­
dyny zawodowy zakład tego ro 

dzatn w całym kra?*.

^  Grudziński iTTSerger, Kraków |
..O ■ MMIO T a Ia I a m  )A CSzewska L. 22/2 Telefon Nr. 305.

■NŁ A . "L je s t  najdoskonalszym  instrum en-
I  U  l H G l  tem 'vspółczesnej Zadowala

najw ybredn iejsze w ym agania a r ­
ty s tyczne . J e s t  najlepszym  przy jacie lem  rodziny i najm ilszą a trak cy ą
zebrań  tow arzyskich . G ra niezm ordow anie i bez p rzerw y  do tańca.
W  najzapadlejsze zakątk i k ra ju  wnosi św ieży powiew w ysokiej a  ka­
żdemu dostępnej ku ltu ry  i w obrębie ogniska domowego pozw ala cie­
szyć się rozryw kam i, dostępnem i dotąd ty lko  dla m ieszkańców  stolic.

z tubą  lub bez tuby , g ra  bez zm iany igły, szafirem . 
P ły ty  nie n iszczą s tę  i g r a j ą  z a w s z e  c zy s to

Co m ie s i ą c  n o w o ś c i !  K a ta lo g i  d a rm o !
E R Y A  O P E R O W A :  C a rm e n ,  T ru b ad u r ,  F a v o r i t a ,  R igo le t to .  

N o w e  z d j ę c i a  Ś l ę z a k a  na  p ły tach  25  cm.

I
Pathefon

■mo! 
to . M

Nowo OTWARTY MAGAZYN O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Telefon 516

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  
=  D A M S K I E  i MĘ S KI E

B B B B B B B E B B B B B B B B B B B f l G B B I B B B B B S B f l f l f l B B B B B B f l B B f l B B

W łaściciele i w ydaw cy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. O dpowiedzialny re d ak to r: W łodzim ierz Zenowicz. D rukarn ia  D- E. F ried leina w K rakow ie, pod zarządem  P aw ła M adejskiege.



— To jednak ciekaw e, źe ja  mam teraz taką słabą pam ięć! Ani rusz nie m ogę 
sobie przypom nieć, gdzie wczoraj zostaw iłam  swój g o r se t! ...


